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REDAKCJA i ADMINISTRACJA: . ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 85. .. „ T6LEFON 33. . ... SKRZYNKA POCZTOWA 142. 

\,'l'f - k" . t ~ w ~dmlnlstracJI, biurach dzienników, kioskach-zł. ~ Ceny ogłoszeń~ w t•kścle 20 gr~ za tekstem 16 gr., nekrologi 12 gr., zwycza fne n·arun I prenumera y . . z .odnoszeniem do domu: zamteJscowa zł. a gr. 50. • · • 5 gr„za wiersz milimetrowy; strona ogłoszeniowa podzielona n a 
. · -s lamów. ógfpszenla w koląrl!_ch o 50 ~roc. drożej. Drobne ogłoszeni" 5 qr. za wyraz; dla poszukujących pracy 3 gr. za wyraz. 
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KrzyWda · .·:·:pr-COwnlk~w umysłowych musi 
' . . 

· · .' ,·. .: ' : Skończyć ! . 
Wymiar :: 1>0datku doCho.dowegO. JeSt nlesprawiedHwy. 

'. ! ~ .._ '~ -. I ' ' • 

J akkolwiek wszystkie nasze W myśl postanowień u1ta- podatku, natomiast urzędniko­
usta wy podatkowe nie są na· "'(i.Y • · podatku dochodowym od wi pracującemu - powiedzmy 
leżycie apracowane i wyka- uposażeń służbowych prżed"'. - - tylko siedem miesięcy za 

zują większe lub mniejsze bra- miotem opodatkł>wanła jest wynagrodzeniem 400 zł. mie-
. ki, to jednak żadna nie jest clochód bieżący, a nie osią· sięczllie, potrąca służbodawca 

skonśtruowana tak nieudoJnie, gnięty w roku ubiegłym, w. tym czasie 58 zł. 80 gr. 
jak ustawa o podatku do· , poprzedzaiącym · rok podat- tytułem podatku od uposa-
chodowym od uposażeń służ· · kowy. . .żeń, jakkolwiek . przez ną-
bowych. Postanowienie to~ mające stępne 5 miesięcy był bez 

Jak długo podatek ten · był zastosowanie wyłącznie do pra· . posady, a zatem jego roczny 
minimalny, .nie opłacało się za- cowników, jest . nielogicznem, . dł;)chód wyniósł tylko 2800 
przątywać tą sprawą opinii trudno bowiem ·W1tałić z góry, . zł. i w myśl ustawy był woł· 
publicznej, wobec jedn~ zna- · czy dochócl pra~ownika po· . ny od podatku. 
cznej podwyżki stawek od ma· zostanie praea: dwanaścje mie- !Podobnie ma się rzecz z u­
ja b.- r. i. ciągłych Tedukćyj si~cy w r9ku niezmieniony, rzędnikiem, który wstępuje na 
perlionelµ, spowodowanych sta· czy tez . nie ustanie , całkowi~ . posadę , dopiero W ciągu roku. 
gnacją, krzywda, jaka dzieje cie już . -w nattępnym . mie- W wydanej w bieią.cym ro-

. się pracownikom umysłowym · si~cu. . ku przez pp. M. Dunajewskiego 
bo przeważnie ;onl są w tym · W · i·ezultacbt praoownik, . i A. Urbana, wytszych urzęd­
wypadku poszkodowani ;.... · który . przez' cały rok otrzymy~ ników lninisterjum skarbu bro­
iest za wielka, by moma pNejść wał po Jł'? <zł. mieaitcznit, a szurce p .. t. „Podatek dochodo­
nad nią do porządku chlen- zatem w ciągu roku miał1do-. wy" podnoszą wprawdzie auto­
'lego. thodu 2900 zł. nie płaci wcale rzy dodatnie strony tego sy-
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Szkoła średnia- :....... czy. "wyższa s-zkoła 
·. eleińe.ntarna? l · · · 

Na marginesie obrad międzynarodowego ·kongresu na~czyclell i projektów 
. . reformy szkolnictwa średniego~ 

. Żyj~my w dohie k01ngra<Jów . w·iać iła jednej płaszczyźnie i za- cąca, jako przygot:o-wuijąca do 
'tl11ędt~yina.rodowyich. 'Tein r·~k je:S't g:ulwiieui.ami kultitiry e.stetyczaej .5itudjów uni wensy:teck.i'Ch, musi 
pod tym 'vzględeim <lla Po~&kd bo- ueo:nia, . .met'Qd słu·:i,~ych do po· oprzeć się na zgoła innych prze­
ga..ty. Naijpler:w w1ięc kongres mi10'le'llia '.pra~y o-so:biatej ucz:nia~ siankach. Doty<>hw...a.1SOwy pro­
międzynarodowy nauczycieli, o- o k:tórjr.ch ' mówić moi.ina bez ró· gram szikoły- średmiej ogólno­boc: i;::gres studentów. , . :7Ący' w ~i<looi kuJ.tur~J.nem k~'lfttałeą.eej wychodz.i z z.ałożo-

·1ie 11zoo2y będ'Zie do kon- SJpołoowt\i;twi:e. niia., że szkoła ta ma przygoto-
g~es.u .n~~z~~ie-li P~'!rócić: -~ .. ~ , Vf p~~.YŻ'.Sl.Z<lj, ,t.a~ ~ai-ooj illa 1"ać . 'mto<l1z.ież do śaisłego myśłe­
wiięc~J, . JJZ TX)!lllli.iZ·?nie na 1~1m ~- .przy~~łośc!'_ , nai&~ 'S1AkO'liniC~'l"."a - nia, stąd nacisk na języki · mar­
~~dmii®'.~. ~ąic:zą ,<;.1ę . bazipos:edmo sre~mego s:pra1wy, ni.e . Z;<Wi&r3-<li- tw·e, klasyczne, wymagające dla 
l 1aJk.naJsr;1'S~eJ z prtY6~l-ośc1ą n~- ~y głO'SoU, o:erte<~lllją1c dokła"dn·ego łc:h opał1•owa1r1ia, teoretyoznego 
~..ego polstk~e?.°~ ,~zi1~:>-1nire.~wa~ Nie ;.>pra.wo~id~.ufa. . z_ . ~tóngre&u. . ~- my.ślernia. SIZ1lwla elementarna 
~:lega wą,t?lLwo:s-c.i, 1z t~go rod"Za- . l~e.Gita~ Jedn~.1ik _t•meba ~ na s.pra- z·aś opier.a. się na elementach naj- · 
JU !~oo.gr.esy odgrywają barcho Wl07il;a~H.acli d'Z.imm-ikair.;>ki.c:h , bo dobitniej realistyczny.eh, wykłu­
~\laz.~ą rol~. W~~ m~Li, ró- 0.ficja~egio · &pra1wozdaintla d~w- cz.a•ją.cych wr.szclkfo toorje. Stu­
~no~? zdan z _r~ych pooho<faą kać eię trudno. Uwaiamy zaś za · dja. wyii&ze w.1- lllli:Wersyitecie nie 
kra.10w, odśw11MaJą atmosferę, w.prost niem<Yitiwe pominięcie . mogą :;,ię Olbyć bez teoretyc.z.nego 
;p:rizyn'OISrlą Il!OIWe ~Olbycrze i od- milczeniem tak ważnego wyda- przygotowMJ.1~a. Opiie.rają;c więc 
k;cy~~ ~ow-e szlakri in:aicy uauc:z.y- rzenia. szkołę średnią. o z:a.saldę dia~szecro 
C~Jiell?';eJ. Soo.zeog.óln~. zaś dla Kongres ~.wlł i •U:tmvmał ci:~vgu ~kiOły elea:oon:twmej, z.aibi-
~ obk1 ~-0. rodzaiJU kongres miał ~ę, i~ szkoła średnia jest llal- jaltny w 2.aOO.idJztle mOIŻ.no·ść wytwoo-
ez.wą.tlpie.rna stokroć większe sz,•m cłągfem szkoły elemMtar- - 1z,en'ia 'JV),a biuJd/'\'WV pod stniid · 

1.nac7enłe niż nieudolna as ne· T ta .t'~· • ~. „ J JUDl 
·k - ' n za J· em z:-remtą w Pol~ce wy'l.sze Jed.ne jedyne "'W14·11zj:.t 

a l~.prop~gan?o~a zagra~icą. n1e _jesł -n'.~}\"a , i ni-e Olbe~. W srt.y.- k•la:.>y-cdne rntr.zyma,łyby ~ie jeiSz-
1. ,1_ l'El mo. 'Z'l!ia i rne woln~1 JC'Llnak stik1e bor~\~l€1]Il_ poczvł'l:i(ni11. prn.o:-ra- cze na t:'-'im Thniz.i•OilJli·e """'•zt·a· O'be-
ue-z'h:ryl~zll:Le • . , . . 1 . • yo " ~~ ' iv.„ ' 
k ·. . ptiyJiillowac. iz ~we w si tole śred1niej u 11.'l'S cni-O ogromn1a • wJekiS2ość zaś 

11 ~es t.a.Juk. ma praiwo uiga- d:yią. P~ z~pełnego zniwelowania ~17.<kół śr-edniic'.b mus'.iafa;hy bez-
~~a.c ~szys! ie sprawy na.tury doty-cbczasowego , cltaraktern "'•Z0'1"~nie wcześn:e.·i· ciz.v po'ZJlJ· ·"1· nvuagugicz.ne-J W.'!AZak a k' k ł ś-..1-1 • -o ""' • • • ·', ~- . · • . w run 1 sz. o Y ~~·el Ogólnł>ksztalcą- ""eijść na drogę p1·og1ra..mów za(\vo-

a8ografic'Zne, po1~y.cz:ne: gosp.o- CeJ. Zairow.n9 za,sitoS:M\"anie po<l- do~rych. Te bowiem ~bJ··oły n;fl 

0~!~z.e, 1 a: ;reszcie r~t.ne w _IMY· ręc'liników, _ · ~k' . '1laieoo1nfo lneito.il o:t;w,;rzą. dla S1V1jch a.ibs<olwentó~,; 
„1 t raz El-el7!() ll.aro u - w-~y- ll!a. wychió<liz·;ć : · Z z.afożeiuia, że · podv.noi u.n.i:wel1Sj"tetów z :racji bra 

kswrn tj ob wymd aga w pewnych prerw~~e ciz.i€1ry; (ośt-atn.i'O na•wet kiu prz,7.a-ot{)lv. a:nfo , ni-> d ':1·a'z«. ·1 " 
wes ac o rębnego rozst 1. • • • .1. . • · ·' 

0 
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0 
,·„ .. , • ~~ (). Y· Sl't:uuL-ej) <Są .ty.lko rfab:7ym /}'lraty, ):dnem "'łowem muszą one 

nied:a. dz1ooz:·11Y tyeh „ k1
" ~! ~tYJ c1ąg1em $tiki0ły ele.ment-i~nej . · być · traktowru1e w tej chwili, ja· 

rv . Ją.c.ych się u:godinac . ~a te- ' T~ z. gruntu. fałs.zy;ra J nie ko eksperyment, w którym wy. 
~~1e1 mi~dzynarodoJWym Je,~t za. odi~~""i.adaJą.Ca c:ei1ow1 przygotu- grały supremację wpływy szkół 

n c;a te~ odbytego kongre-- "'-arua d-o SltOOJów ·wyż.siyeh. elementarnych - bez przysizb-
su1: s osun~ . szk?ły ~edniej do Szkoła średn!a zawOt:fowa · może ści. Twórzmy S'Zikoły z-.a;wiodlO·we 
e ementarneJ 1 wyzszes łączy~ •tę· zk' }" I ta · · · · Te. c:;; :r: iW • • • ' „ "' ze s _o 't e emen mą, - orwszeirn i 1akna(JJW'1ęcej - ale 

, J P ai Y rue mO'Zlllia at.a- aie 5'1Ak10ła ś'red:nła ogółnokształ- niooh to będą zdeklarowane two-

stema pobierania podatku do­
chodowego, w rzeczywistości 
jednak kor.zysta z tego tylko 
służbodawca, który nie potrze· 
buje z końcem roku podat· 
kowego składać władzom 
skarbowym zeznań o docho· 
dzie swych urzędników. 

Ustawa nie przewiduje 
dalej .żadnych potr11ceń, co 
również ma zastosowanie 
tylko do pracowników, pod· 
czas gdy innym płatnikom 
podatku dochodowego wy• 
mierza się ten podatek . od 
czystego dochodu t. j. po 
potn\ceniu wszystkich 1ta· 
łych ciężarów. 

W końcu -nie znajdujemy w 
ustawie nawet wzmianki otem, 
że płatnicy obarczeni liczną ro· 
dziną korzystają z ewentual· 
nej zniżki podatku, co zreszbi 

z uwagi na to; łł podatku nłt!i 
· wymierza władza skarbowa, 

lecz oblicza go i polrllca .lłu­
żbodawca z dochodu bie:lllcego 
napotyka na trudności. 

Wszystkie te braki w ust1· 
wie o podatku dochodowym od 
uposażeń służbowych należałoby 
usunąć, albowiem cisi i pokor· 
nego serca pracownicy umy­
słowi nie zasługuj' na gorsze 
traktowanie, aniżeli pezostr. li 
płatnicy podatku dochodowego 
już choćby z tego względu, 
ie oszustw podatkowych, ani 
cłowych nie uprawiają, z 
kredytów rządowych nigdy 
nie · korzystali, · a ostatni o 
wyłączono Ich nawet z pod 
działania ustawy o ubezpie· 
czeniu na wypadek bezro· 
bocia. 

Bolesław Mrz19ł6cL 

Banda litewska 
przekroczyła granica:· Polskl •. 

WILNO, 16.9. (Tel. wł.) WcZ<f- przez władze litewskie. Lit;.~·in.l 
raj 14 b. m. o godzinie 7-ej wie- · w danym wypadku zachowali się 
czorem banda w liczbie 7 ludzi nader wjalnie. Oświadczyli, . że 
przekroczyła, granU;ę polsko-litew banda ta skla,da się z samyc/1, 
ską w powiecie Wileftsko-Troc- przestępców kryminalnych, zb1e­
kim i wkroczyła, na terytorjum glyck swego czasu z więzi.eni.a ko­
polskie. Bandyci uzbrojeni byli wieńskiego. Granke Po'lski prze­
w karabiny, granaty ręczne i re- kroczyli w zamiarze p1zedosta-
1r:olwery. Dzialo sic, to .na odcin- nia się do Rosji Sowieckiej. 
ku trzeciej kompanji granicznej. · Akcją, mającą na celu wyla,-

Zdumiewającym jest fakt, że panie bandytów, kieruje zastępca 
o przekroczeniu tej bandy został starosty powiatu p. ~kasiewicz. 
powiadomiony polski posterunek 
fi t •• ZL ww 

Wrzenie na Kaukazie. 
WIEDEŃ, 16. (PAT). „Noo­

e Freie Presisie" donosi: ReW()lu­
cja ·na Kaukia.:ziie wyiwola.ła duże 
zanJeipol{.ojeni.e w Angotrze. Mu­
stafa Kem.:rul-pas.m pr.zybył do 
Traiperzruindu. -Poo'Zą.tk-owo nie­
ZUM'Z·llY meb, jaki objął Gruzję, 
rozszerzył się obecnie na cały ' 

ry - aae nie nazY'wajmy foh t<lr­
minami, z którymi i:ch ~giramy 
nic w~óluego ni'e mu.ją. W gi­
minarz.jium zaś moozyivds1te nde po­
zwólmy wnijść dyletantyzmowi 
i be7.5ensownemu eksperymenta­
lizmowi, foLóry 6ąm w 'oobie do· 
bry w innych wa.runka.eh, tutaj 
pomylił drogoi, z·na.!:łiił. sd ę 11a swo­
im p-oJwórku, Chyiba., ie uos"J.nie 
s. t~ •. rać się m;uny o „popl;; ce.nie" 
T O·E 1IUU .ua.uki ! 

Zl" i>Ię ~tało, iZ kwestiję o f.ak 
ivew ,ęvrznym cbiu.:iikten r 11o<la­
nJ na arenę kongresu, rJA,' lt.to­
rym przedst&wi1ciele każdego z 
państw i ruwodów ~)a.trzeć rnuszą. 
oczyma odrębnych interesów psy­
chiki. Niezmiernie ciekawą rze­
ozę by byłio, ooby w ted spria.wie 

Kaukaz. Rząd sowiooki ~W 
. pv-t.ee<i.rwkQ rmvo.luejooistom r>ilne 
oddrMa!y w-0~ 01ra1& polecił ca­
łej flocie czarnomorskiej uda~ 
się do Batum. Rewolucjoniści 
przerwali wszelkie połą.czenła ko­
lejowe, a dnia 5 wrześnin zaieli 
Tyflis. . . 

p~ia.ła ml!odr1...iież aka.dootlc.ka 
Koogxes międzyaw.irodiorwy sru­

dootów bcawą,flpien:ia dotknie oo­
go mgadnienfa., jru.ltlrolw.iak jesz­
c:ze IM pawba4'1zaany, W; decyd.ują­
cą. może w tyun wrr.ględ1Li€ być 
tylko rozeillliie po.hsik.a. opiinja.. 

'Preyjmująe tedy prz:eds:t.a:w-i- • 
c.ieli wlieln kr'a-Oów, otwńari:J~e 
pn::-O- ni.mi . pięk.oo i bogootr1 .) 
ki"aJ1U naszE;go, Olkia.zując bc·ga.c„wo 
d1tclla, W1'....ikn1i:jmy i w tS-amvc'.!. 
&iei>ie, s.korzyl!'ta:.jmy z uwr.· ~- i 

myf.1i U<l.htyct gośoi, ale nie i ~ . 
my z oka anl na chw1lę celu c1r . 
gii, bo ubooza. nęcące mag~ iH t ' 

groź.ne; wkoda czat>u i ane1-gji n ·i 
walkę w ootęp.a.ch projektów, ·w 
ma.01(1w·cach półd.oodków, gdy ce. 
widny i diroga doń. prosta. 

' ' 
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Krew za krew~ -Jeszcze o monopolu tvtonłolUym. 

N11e!llla! i\V ró'Wlll e trzy mi eisiią -
oe 11·0 bestjaiIBkiiean z.am'Ordorwa.ni11 Żródło przymusowych · 
V~i'eg"Q ro7;legły się w ~y- dochodów dla skarbu. - Biurokracja i niedoł~stwo. 
mie strzaiły,_ ~yim :roizea:n ~ue- - Wysoka cena i najgorsza jakość. 
l.W()([W w p»ers fa:sizyatowmego · 
;poołai - Ca'S'ailiiu•i'egio. Sfll.'Yielał / Us.tia.wa o mon()lpO•lu weszht 
robottm.iik Corvi, łtit-Ory oświad'ClZył, jur.l w iycie. Pmoo mi'0>s.ią'C1em u-
7,e w łieln ~ób pm.g'ną.l pom'Ś'Cić nie1'U1Chomiioille z,oofo.ły wsizyisl:lkie 
śmOietrć MMitei01Weg-0. Talk u1p1'!0- p1·y1wartm.e frubtY'ki wyu'{)lbów tyibo­
SIWLI001y ~sób wymfauiu spr am'\ie- n1oovycih, k.tóre raąid c.z ęścioiwo 
dliwośc!i śwliiadciiy, ·i~ tmdyc~ sy- wyikn.llP'ił, a. oo.ęfoiowo unierucho-
c.ylli.jsik[ej vende.tty nie wygaisly mil p:rzez n:iieod•no1wieirnie kooce-
w pi~ :llila[j.i, że - ;p:mwi1wnie sji. 
- iyją. i &ją się mrykłą meit:o- Od tej chwili wylączny'lb produ­
ddt tteguil10rwamfa. ip<Y1i1t~ycb po- centem wyrobów tytoniowych 
ra.ich1tl!Ilików. · dla rynku krajowego jest mono-

W swo:iun CU!lśie, pmąic na J>Ol totoniowy, 
tern mi_:e~iu o weiw11H;·tti'Zlńiej sytu- U!t.i'Z.ytmJUJą0y w rucllJll kidkruna ś-
aiej'i rzą<lzl>nycl1 pr.zez 1\h11~1!'01i· cioe ~ic.!1 dalw111iej:S1Zy'Cl1 ftlrryk 
ni' ego Wlooh, wy razi[i6my pe- i tplwująicy untehQmiienie wyik1u­
wu.i.c„ść, ie gwiałity faś7yiżnm, pi;z.y. pi!otnyich fa11Jryik prywaitmych. 
pieczęt:Jowane zaihójs•tiwem jedine- StooiUlll!k,j, jaflde z.a.pa1nowruły 
go z pmyiwódoów &O'Cj:i~irimu, mu- oo. ry:nku W~Timbów t:y1tooioeyyeh 
s.zą wcldi'.llić w Old;porwtl.ie1d-z,i równi.aż w tynu olk·resie rp.rzeij~i-0iwyun, za­
kreiw i giwalt. P.r.ziewidyiwama te n.iJm umchcxm.iione z.oo.tiamą.- w za­
&pra'\\~O'Zia.ją się oo dQ jo:ty: po r.z~d!me ID'()ll110łpo1liu fah ryk:i pry.wa t 
d~ugiun eze reig11 brabO'bójc2ye.h ne„ nl'.l.jlepiej świad~ą. o chairatklte ,„ r.[~ i lr'..:irc.z·elk w r&i.nyeh w„fa- ree tej iJn.31ty·tucji 
1111..n<eh w1Cl's!~·:c.!J, gd:z.iie padrli rn.n- i pozwalają s,;;odziewać się jak 
ni ; ":1 ·.;;,c.; 7.e '•~·l'c)•H 1./_1u, p; ·zr;z{id ł li<tjgorszycil rezultatów jej dzia-
m„·:·J . :.~mn· : i , p:::c; ':y;r ;ą~y . jtt .i; lalności. 
<'C q v. ~' :! :J.'...: r :ize l ;;!\:~t)Z•C ~<. ... u- Na-c:zelny dym.kit-Or mooopoliu 
::h.•: •• n w,; '· . w n!.e:::ie·;:c.my~h itni3lp:i·1·ow:a1nyc11 · 

T_·· "n:' ·. cy ko·nwn•\whl.!ie w: 11;.h1<l.n.cl1 pr:::i3iC„TI71ch 
~ < er ,,:ir ti„:~; ·f,1:szycni, k W.r~111 każe wyp,.;ywać lł~a,ydziwe pa-
:• ·t>:2.tą. co1'l:t.iZ w!<lo~'7rl!i~j u~ttwa negiryki 
.- ,f' gim11nt pod noga.mi, ńli e oolie- o dmyiche•z.a.s01wej dzfa:lail1ności 
1u1,k.a O'C!Zy1w:iśc-ie W)'lz~kać śmioer- n1IQlllQIP()ll:u i jatkooci dloota.rc.iz:a:ny~h 
CJi O:.uW.W.'eg@ !Iiu trn"elj rutjwięk- p.llWz ilron'Olpoil wyir-0ib6w i o dQ> 
l'SiWj ~yiśc1. B~z;ie tt> doo'lt:-0· lirodiz.iej$.twrach, jaki.oolli. w na:j-
:tmly :wY&pt do f'().z.poitlłlęclii:i oo- JJ.1-irl.E'Jzej iptiZ}'łSZł-Ości ma 01ba.wrzyć 
Woj $0rji g.trałt-OiW Md :niieiż.!il.ei....ii.ą pa1htcizy. 
O!p'iJD.ją o[)MY'}Jl, n:Ad o.tgtltliiae.ja- Prarwtdą. JlUlitooiri'8.Sit jeis:t, że 
mi. r-OilJ~i, :tlliioohę1:Jhą. falS!ty· manopt>l tytoriiówy jest ciężką 
tmoWU. ~:są i prz~iiwstiairiają· biurokratyczną · maszyną; 
cym ~ę Miw~sWimi' etn..l.l diiiail\tc'Piilł- do Mórej sboeioiWam.ie są. w·i'lzyst-
m i'. p01lliyct1łilymi.. W prt.ecią.gu kie is:tłni·ejąic·e przerpii3.y o ól.3-zc1zę-

, ;paru. ®i, jł"likll.e Ulj:lły.nęły o-d c:z.y:nu dll!OŚ'Ci.aeh sikairboiwych, oo przroe 
Co1'Ti'egó., bójóWłki fAJS."i.y~tc1wskle 1\'!!'zy~tkiem 
,-,d~pżyły już 7.dooro1""'M. dż.i~iqi!J- · odbija się na jakości wyrobów, 
!kii lóknd.ów redaik~yjn.ycll, ;pgin1ie- ltitóra od szere.giu m.i.ool ęcy j.est ni­
szc;rei\ z,włądów za!W'cildówycli i i~j wmeillk.rej !kiryltyilci. 
t. p. F'aila .t.eroI1lt i gwn.łitu romle- Po!:!lci mlOłI1Kllpo0. ty;tXmio;wy 

W pu4elkiu trukieru majdu,ie 
:S ię nia.jwriiej 3 d-0 5 mtA1ik ta.kii.eh, 
kit&-e bez gruecem·a i witlikowall.ifa · 
i beiz slwaj.nego nlJ..tężmia pH1c 
1noina z.a1pałić, 
reszta nadaje się do wyrzucenia. 

UtPa·rty pailac1z wp.."11.lje kiik• 
pudelek za1pa-łeik, n:aidiwyTęży pl'U­
ca i nic nie ws.khta, 

Co d<J jakości papieroa ten 
bezwzlll'1 ednłe ustępuje papieroso­
wi w 70 względnie 80-groszowem 
pudelku fabr. Noblesse lub Szere­
szewskiego, · albo którejś z lep· 
szych fabryk wielkopolskich. 

W dioda1flkru. - mimo ~· 
llli1e1i nnczelnego 
· „reklamenmachera" monopoło· 

w ego 
- 1~ 7~p-a1sy, jaikiie po!:!iiia:d:a mo­
nopoł ty,touiowy iz .pl10!dmkcji fa­
bryk prywamnych, wyis.tairozą. 11& 

k i•lka mi.e3ięcy, oik.arzi\lje s.ię, że 
zapasów tych niema na rynku. 

Przed·tnv.~z-yG!bk~em niema ich 
w sipnże<liaży w 1,31kJa;da1ch tn·o.no1po-
1owy.ch, a na.'\t,et ni-(:llma ich ż ina­
ły1Irni wy jąturnmi na·w.et w hniil<l.1-u 
poikąit01ym po n.ajd,,.a.rd'Ziej wygó-
1iowa111yich c31Il:ach. W_idoc·ztD.ie za­
rp:asów Tu.'\lf.trMVdę tych niema, 
a statyści w monopolu nie mają 
pojęcia o zapotrrebowaniu l'fllku. 

W &kłepwch m00-0ij}'ol0Wycl1 Ila­
być m~·m naj·V."fźej · „śti11kad~ 
cy" ' mO!fiJClpollQw~, na k-tóre _d't.iśfaj 
jrui mał10 kt'Ó da się tłltpali. 

N rutioimia~ w OOlńdllll Pólką t­
nym cr6Ta,'l wtięc>tlfj ma;jduje Stię -

papierosów azmuglowanych a 
Gdańska i Niemiec, 

lqtór~ iSJPll'ZOOlaIWJallitl są p<> W}'gOCO• 
w.anycli cena~h1 w t:i·rum.eł-e jed-
1lilik łw1pino roh lk;ałiknllliu~ się ta­
lliiiej, n.ifŻ klll'P'JlO wyNibów ruooo­
'poij.ofw'ycih, lll1iezld~1rrycli dO Utiyt­
lru. 

w;i .fi~ ~<> po cał~im !JOl"'Y- pe.izeją.ł mumvy ipaa>ie1~ów pnz.ez Pr-ly tatkiiej g<>Stpodoare~ mo-
fi.p ie A}:lell!ii1·61k:hn. W ft\li tej Jebie ;plio<lillkK>JWalilyr<}h od mOOJO- ni()!fliOht tyifJol!lli:oiwegicr, r.nli.IBi pow-
<'hC1\l mtio®ricy dykt:H1Y11·y utW[>ić poht' a!Uł&brja~iiego , st.at ipoltlleljll'zen\i~ , . • 
kai idie dtig.nietiiie o.pot ycV1jMj my- rue przejął Jednak jakólci. ie monopol jest ttictedl imleftlt 
:;J.'i , Jl'V1dy OOt \l!Ch niażt\!Wlsłeg'O Dot yehcz.as 'Wy,ptl'ille'Zatń.e na. . tylko 
sumiemda~ cynek pa•pien:Jliliy „egiip3kie"' jeszcze jedńą ltbą skarb0-w4, kt6-

~i\łe .ta my~l oi))'Olz.y~yjna uthN- ,1~Y", ,idiames", „dam$\l.tie" , ra zbiera podatki od palaczy, 
jon3' J t ju·~ dr:iEł'ltj W 'Pl"ZOOIOŚ· ,,.Spott," a t. p. . gdyż dostatczany przez mónopl>l 
nenn J litemilinerm teigo sło!Wa. z.na- są fabrykowane z najpodlejszych towar niewspółmiernie niższą 
cr1.1el!liilll. WsreUkliie 21brojne ~t.ą- gatunków tytoni, przedstawia wartość do JJObłe~-
pimia> fasizyistOł'IV'Slk•ie sipo.tykajlło we;g;Iędilllie z li~ci tyrtom.łoiwy-ch nej zań ceny. 
~ ~ m~llbła1g·anym odwe:tem . . n~eifaichro.wio p.re1pairowainyd1, Ze btmny mo1I1op0'1'tt tytonio-
W reiZJufi.:ta.~ie płyną. 9ł.J."Umłooie gdył: do palenia się ttie nadają. we•go zalP'0!wrriii:aiją., że po urucho­
krwi i łez. g~·o•.lą.ce podmyciem ' P1'Ze.dewsiz,y:sil:lkd1eo:n n~dz;iiane są. mi•eiruiiu fabryk pryiwa1bnye•h, wy-
Cl9:iłieg'IO aP"ołef'ZMgio łiad.u i W'my- . jalkąiś elkami•e\Jllialą maJS·ą, krt:-Orej r1aibfarrie w DJich będą dot~hcrro-

. BtJkiilc·h lVC)j-ęć 0 1paiJ'!ltJw'-01wej p1,a- płomiiel'1 za!IJ'ałlki siię nie :irrna i któ- soiwe gaituinik.ii. pa;pier01sów w tej 
w-0rzątlności. ra niie przeipus.zc:za p10wiet•nza, samej j-alk'Oś'Ccr , że więc będ.zfoiny 

Wytw;airm się błędne kol,o zn- W dodatku wydzielają niemi- mieli monopolowe Erg-0,· Feirwor, 
bój~tw i. zbrodni. Z1i.ś po 00"\\1l- łosiernie kopcący i gryzący dym, Gratnd PrJx i illl!ne. 
d.,,_ .. i"" +.o.""' ,_,~J.~ hirur.a:.i"<1ce s.t~-0in.rn_·- drażniący płuca i drogi oddecho-

1 
J 

- "' ""ov AJV'll(l. Vi"O "'!' • b d • d k s lu i Jeżeli J"ednak mono.po owa a-cit w.a. myślą. J.ill.Ż nłe o pomysln0i5-. we, po u zalący o a z t • 
- • , ;t mdłoś~i. kość papierosa Ergo pozos awac 

r.J pań9twa, me .o p~u1-.1wmeru ~N~ElJ ,..,1 , będzie w tym santym stosunku 
.1• ,M .... „.„,,t~>'lł••.n"tl'li.n~J 'W'aWe, ul<tit'aJą- „S~['lrkadory" t e, n,.uzina pa.ro- • 

l\JVW.u J 'VWVJJ "'!" d" d l \, h natt'l!ie do J•ego daw"iejszej prywatnej 00.1 ku m.Mozyiw1s.ttllie11.i1u ~,. og_ ra.· - Ja· , !fliwmyic i wyc{lrowyc· r 'ł'· - • k •• 
m~'llMróh mi:iad, lee'JZ p11·1tewn.q;me 11osów m0111>01_Joiu a•ws.trJacik1eigo, jakości, w jakim pozostaje 1a osc 

O t~n Jl, czy a J"ałk TI.OIJl1SZ<.w.IC>Da zo- ,'Jf!)l'IZ(llcla1wia1ne są na wagę zło!tia, Damesa .monopolowego dt> daw-
~ ł'' ~ • d ł ~ 1·,,,"",.,,,,;,,W nego Damesa austriackiego, w ... .1,,.,,,,. ootat.nia zbrodnia, pOf>ełnio- guyu nip. pur e e{!·z•1rn ;pa[>· v •'-""v "d „ .... ia d " „„ · · ce 20 sztuk co wątpić nie można, na pi•ze~ n.rze{!;:iiWniików. " ames ' .-w1eraJą ' ć 

i- • kosztuje 1.50 zł. to szkoda wogóle zac~yna · 
iW ~j p.nMyoon~j op·a:ra.nu ""!!!!!!!!!!m~!!!•!!•~u•~-!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!~'!!!!!!!!!!!! ·1''!°""'-i a.t..tit{l.Sf&t'Ze nie n~Oie MJLy- !!! 

, ~foie - wttt?.st.a ć i dółjt'tewać 
żadne twó;et~ poeżynanii~ p-oli­
t ·•ctM, · ni-e In:oie rea.li1owM si~ 
;":aden etyn, ,.na.ctĄ.ićy dr-0g~ po­
~~ęr'l.1 i !ó'twoju. · 

Pi(Jni~. I'll·tez bo~Ó\V akocha­
N~, ;:.i~m : n i•„u:,„-k a, t'lj!!.in.itai Uan 
t•"""· Y"<>hala An.i~J-a, Galil~u~za, 
C~rib ::tl.di' r'->;11() i Ctt\tolim, która 
f \·le sk:irliów lJ01.re.nnych wmiooła 
.~ o rJ<a.rhnicy duchD1weg.C> doo,obku 
11tdikosci, staje się dzj ś n iema.l 
~ymbolem absolut j"Zmu, ucisku i 
p.oJrłtyeiz.ńegtO TupaJdku. Z utęs­
kltllienrbt.'All i nieic1i€11ipl1i1W'Ośdą. ooze­
kuj.e śwfat cały , kiedy wrwroie 
pl1ze~iH się i ipu.':'L-eł·ami e saim w SIO­
bi e na.ród wJ01~lld <Jidpych.n 1jąc 
tycih, k.tóriz.y go wiiooą dio 1;gl.l'by. 
'J1rwbru -W·i·e11z~·r'· i SipCl'~JZiewa l'." l"ię , 
7.Je przei<_)łe.ż i tyim I'ai?.ein... Haifa 
faira da se! Rx. 
a td•:tilW.e . I . z , 

Czytajcie 
,, łł Cl W I N-Y '' 

LIST Z P f\RYŻI\. 

Człowiek z ptakąmł. 
Tajemnicze zniknit:cie sznąra pereł. 
M.i.alem WICIZOtaj oik:a:zję podzi­

wiać zna:ne.gio w Paryżu c1złowie­
ka z pt.atk.ami", „l'homme a.ttx oi­
i>-e•a•ux" ja1k go Fm1nclll!zii na:zy­
wają. 

Do jednej z piieir1w1~~0111Z.ędnyich 
i'OO.tal\111."aoyj wicho1dzi cclowiek z 
k[laitil{ą w ręlm. W yibilera miej­

.:; ce w ustrio1nirrym kącie r€1&tJa.ttra-
cji ł 'Zama1wia menu. . 

Gdy ząda1na · ipotraw.a Z-OIStaJe 
{X)da100, ciz;ło()lwi e'k t e.n obwiliea-a 
hloaitlkę, a. d!Wla z1ń'a0jdiujĄ1ce si~ w 
nieti pital~z:1<ii wyf'l'!Wwają ii s·k~c:zą 
n·a1oilroh> ·tal1ei-z.ai. 

Dz1i1Winem się wyldaje, iri rpbam ­
ki s:z:a•loen•iie lękają się w~dieil cia.1 i i10 
7kl.: jak'by. wiediztio.ły, ii ręika, ik~­
ta. je tmzyrn..a nic im _ złego rne 
zrob i. 

Oz.lowLeik oddiz.i.ela. swym p.u­
pilk001 cząstfoi chleba lrnb ciast-

ka., a o.ne sipo1żywa'ją je, n.ie kłó-
cąc się wz~jemn.ie. . . 

Po s1kon.<;'Zooym olb1ed2.11e pta­
sz<ki same wiehódzą d'O kfait!ki, 
kitó-rą lllil!O!Ełi tern .tadellllli1iictzy c'ił'l.l ­
.wi ek w n·i-e•wj•ado<tnym kierunlku. 

mllll otll jest? J~alki jest jego 
z.a.wód? 'f.e·gx> nikt O'łteśHć nie 
umie . 

Znają. 
„l'honwne 
błiższego 

go WlSl1. yisic y 
aiux oisea.illx' ' 

nic nfi.e w.i.edlzą.. 

* * * 

jalko 
lecz 

Dm<>'a M:.tórja, ikotóra jesit te-
11..'\IZ p.a ~s.t.a.rch ooil:egio P.9.1tyta, jest 
k<raid1z1ileiż 
sznura pereł wartości 5 miljCłnów 

franków. 
1:'».l'liied · cxiterrema. · tygodni.ami 

p1rzyjechała d!o furyia miss Ga­
veilll, ha~1e1Ćiz1niie bo•ga:ta AmeTylka:n 

· koa:, k.itóra swelIIlii s1tro1ami i biill.t-

Nr. 6:J. 

Kto SPOWOdO\Vill woJnę ? 
Wojna handlowa, przemysłowa i gospodarcza. 

. Wynalazki. - Rywalizacja. - Niemcy parli do wojny. 
Na pytanie w obecnej chwi- Autor podaje następnie po-

Ji aktualne, kto ponosi winy wody antagonizmu i dążeń an­
na wybuch wojny, d.aje wy- gielskich sfer przemysłowo­
czerpujl\cą edpowiedź dr. Józef handlowych do złamania potę· 
Adamczewski w sprawie zaty- gi gospodarczej Niemiec i wpro· 
tułowanej .,Wszechświatowa wadzenia w czyn polityki ich 
•ojna handlowa, przemysłowp, zupelnego odosobnienia i stwo­
gospodarcza i jej skutki". rzenia przeciwniemieckiej koa-

Pierwsza część tęj rozpra- licji pai1stw, których interesy 
wy, mianowicie: własne były sprzeczne z k ie-

,,Przyczyny ekonomiczno· runkiem polityk i gospodar­
połltyczne wojny światowej" czo-zaborczej Niemiec w 
wyszła drukiem. pierwszym rz~dzie wielkich 

.Autor przedstawia wojnę o- mocarstw Japonji, Francji i 
statnią jako wynik nowocz - Rosji. 
imej gospodarki wszechświato­
wej, która rozwinęła się w o­
statnich czterech dziesiątkach 
lat i wywołała rywalizację 
Niemiec z l\ngłją o żdobycie 
rynku śwlatowero dla zbytu 
wyrobów pr~emysłowych. 

Rywalizacja ta była źródłem 
przyczyny prowadzącej woj-
n~ . , 

Przyczyh4 rozwoju nowo­
czestteJ gospodarki światowej 
był przewrót gospodarczy 
wywołany nowoczesnymi wy· 
nalazli:ami, mmuow1cittstatków 
J.>aruwy·cn, kolei żelaznych, ma­
i;zyn µrzemysłowycb, teleół'<lfJ t 
i odkryciami w dziedzmie che, 
mji, medycyny, weterynars wa 
i t. d. 

Wszystkie te wynalazki i 
odkrycia miały pierwszorzędne 

· znaczenie dla olbrzymiego i 
aaybkiegg rozmachu wojny 
wliz~chświatowej. 

Za j)QlllOQł\ bow~em tych 
nowOCżesnyeh środków tech. 
niemych mocarstwa Anglja, 
Ameryka, Rosja, Fran-

. eja były dopiero w sta· 
ni• uruchomić w szerokich roz· 
miarach swe niezmierne te· 
rytorja do .celów koloniza· 
c7jnych i produkcji ogrom· 
nyc:h ilości dóbr gospodar· 
czych. 

Budowa koleji żelaznych we 
wuyslkioh •ztściaeh świata po­
ciągała za aobl\ wzmożone za· 
-1><>trzebowtlnie fabrykatów p~ze­
mylłowyoh do celów eksploata• 
cyjnych i wyrobow zbytku dla 
•zrastajJloej w lictbę i dobro­
byt ludności. 

Dla pokrycia tych potrzeb 
wchodził w rachubę przemysł 
angi~lski i niemiecki. Prze­
mysł angielski wysunął się 
Od wieków na pierwsze miej­
sce świata. Niemcy rozpaczęli · 
tworzyć wielki" przemysł eks-

. porto•y dopiero po wojnie 
francuskiej. Stworzenie jego 
było dziełem 20 lat. Potężny 
jego rozwój prowadził do współ· 
zawodnictwa z Anglją o moż· 
ność zbytu swych wyrobów, o 
sfery Jnteresów we wszystkich 
częściach świata. Następstwem 
tej rywalizacji były natarczy­
wie narzucające się koniecz­
rtości, mianowicie posiadanie 
nowoczesnych portów, bu­
dową wielkiej nowoczesnej 
floty hańdlowej, dla obrony 
zaś handlu nowoczesnej flo­
ty wojennej, zdobycie przy­
stani c:lła okrętów że $tacjami 
;ae•owemi. , srt 

Widzimy, ie z jednej stro· 
ny Niemcy parli do wojny, 
a z drugiej Rnglja była \.ą 
siłą pęu~ącą do w oj ny dla 
ob1·ouy swego stanowiska świa­
towładnego przez złamanie 
potęgi gospodarczej i poli­
tycznej groźnego konku­
renta. 

Niemcy wysuwając Austrję 
do wystąpien ia zbrojnego 
przec.w ~erbJ i, a sami na­
padając na n l!ut,'ainą Be lg i ę 
Któr~J lll tiuaru:;u.l. lnusć trak w l 
m.ędzyua.udowy g '<H . a atuw;~ł, 
by1i niez ::iorZ <.. CZa,n: e sp raw-

• ~ 
ca1n . W -'i; l • 

Mem uy, p..:.hane naturalnJ 11:1. 

ro:z.pędem sil wzrastaiących mas 
narodu niemieckiego, zagrażały 
wskutek nadzwyczajnie szyb­
kiego tempa ekspansji swego 
przemysłu eksportowego i roz­
woju floty bandlowe1 co raz 
bardziej światowej s up rema·. 
cji f\nglji. . 

Autór ·przedstawia w osob• 
nym artykule rozwój potęgi 
gospodarczej Niemiec, miano· 
wicte szybki wzrost ludności, 
rozmach przemysłu i handlu, 
rozwój floty handlowej, rozbu· 
dowę olbrzymich zakładów fa· 
brycznych w centrach przemy­
słowych modernizację fabryk 
pociągających za sobą taniość 
produkcji i współzawodnictw na 
tynku światowym oraz wzmo­
tenie siły fińansowej i wzrost 
malątku narodowego. 

Autor wykazuje słabą stronę 
tego potężnego rozmachu, zwła­
szcza fiZrastaj ącą zależność 
gospodarczą Nie miec oci za· 
granicy i grożące n~bezp .e· 
czeństwo dla przemysm j · 
egzystencji narodu njemiec„ 
kiego oraz j ego potęgi poii· 
tycznej w braku wielkiego 
terytorjum gospodarczego • 
Ciekawy jest sposób, w 3ak i 
Niemcy, których obszar wyno· 
sił 541 tysięcy kilometrów 
kwadratowych, planowali prze· 
ciwstawić państwom olbrzymim 
jak Anglja, Rosja, Ameryka, 
Francja również olbrzymie te­
rytorju m gospods rcze z prze­
strzenią około 15 m iljonów 
km. kw. i w tym celu parli 
do wojny, aby zrealizować 
swe plany imperjalistyczne 
rozbicia imperjum brytyj­
skiego i wysunięcia swej po­
tęgi gospodarczej fina nsowej 
i politycznej na pie rwsze 
miejsce. 

r w ·· 

btst do RadakcJi. 
De> Szanown~j Redakcji dzien­

Ai.ka .Nowiny". 
W ZIWdą"?Jrn ~ a.rtykułem z dnia 

14.9. 1924 r. pod tytułelllł „Vo­
t.um nie.\l!nQŚ-Oi dla ła.wnikil. Bed­
ua.rczyd\.~}', k-Oirnis-ja kontraktowa. 

terją, Ułńimpoinoiw•ała plu1to<krwcji 
pairyskiej 

Do najieoonfojs'Zyoh .jej Mej.no 
t<xw ~1-eż•aJ belziW'Zlgiędniie d1.i.:iy, 
pótlrójny sznur pe•reł. 

Z;wy!kle, udaijąc slę na sipoic.z.y 
nek, chovrnJ:a bi©ute~ję pod po­
dooiikę w s.peeja~nym rute.raile. 

• Przed~j raoo, ubiernją.c 
się ~a z p11zeiraże11Jif:m, iż 
k()dja . vnJ1krnęhi. 

Na miejsce kra<liz,ieży :prz.yrby­
ła p:ó!L'ieja, krtóra ~1z~ła euie·r­
gi·c1Z1ne ś-ledz.twio. 

O ·svnuw,e i)el}·eł krąrią po Pa­
ryiu róine weiffije. 

kmnun.iJrnje, że W!l.llmnk.owa.ne~ 
votum dla ławnika Bedna.rc..zykn. 
nie uchwaliła.. 

' 
Komisja Kontraktowa 
Magistratu m. Łodzi. 

Według je.dlnie.j, perły hy:ly fał­
s:z.ywe i ipmeid.1sitaiwiail:y mimliimailln.ą 
wiall1to~ć 

Dru.ga ziaiŚ oon:ooi, iż jes.t to 
ll!iisitJory1cizinia. ipaanri.ą,tam, perły bo· 
wliem miiały narleieć dl{) p. Thiers . 

Sip1„zeda1J1e na 1icytwcj i, do1Srta­
ły ~ę w piosiiadanlie jatkiegioś jubi­
le.iia., w skąd w mj-emnic·zy s.pooó'b 
m.iddy. 

Poiliicda ma u.tmdlni.0oine zada-
1l!i.e, gd yi Sipl"WW'C·a. pewmtl.ie s.pru.e­
da1W a ć perły ;pajedyńclZ'O . 

Anatol Wąs. 
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PELJETON. 

łódź w ·nocy. 

BOGDAN JEZIORARSKI. · 

48 Norderstwo·· 
pny ul. Piotrko11ktei 
Senaaórin• powi•iil z żrola 

Łod•i· 

Krci~z Ra.jer ni:a.jąe dOść 
wsz.efilcieh · pytań na · które· otrz.y­
mytw&ł ty1Lloo 00.powied'lli prwoz.ą­
ce, pol'roG.tlaJwi.ł ją w spdkoju nie 
lm.dagmjąc wJęeej. , 

W swej ui!JU'bionej pooyeji, sie­
dząc .pnre<i biiu'l1k.i~ batwlł się 
breloikiem ł:ańc.umllm ro7JPiętiego 
na kami!zeloo. · 

liil.'Slpelkltor Pooioo"LielŚlki oto­
cmny kłębami sinego d)'11Il111 pa­
~~ .llliestamł ~~ . rowillici 
~ · c;iiszy, Iooz. tyllko od 

• C'lAłJSU dlQ wrusu, mievzył ciiedc.a.iwie 
.wwdkiem kio:bietę odiW'l'óooną. ty­
łem do dl"IJW'i i 1pod-zma.t ~j po­
sągowe"kwta.tty QlrnJZ dyGitym.gc.ję, 
JaJkla. bi~ z wyi:mirulkłej syi1wetlki 
Eli. . 

Z mńiny jej 1 ~h'OIW'.am.fa. w.i­
da.ć było :irt nie. -Qlbaiwiiaibai się ni-
~ 

„NOWINY" ' u 

- Owatiooi - oopooviladml a 
o co ~? 

- Więc · ~oo · pan łaa'k·a„. 
m"WWe po„. po„. Wliied'Zi:eć, j:ik 
oo.... da. .. 1• dJo dtu... goi.ej la.„ 

.„Wygody" pana. JakóbB. 
la.. •• tami:. 

-I c7Jkaiw1k.a mówić mu me d31~. 
Panu Arnoldowi takze wygodnie. 

P°'1xls.taiwfam ~ włamemitt - lo- (Haig.) P·rrz.y U!l.iicy S:zikl()llooj w 
$Qwi i w11-:m'l11il .- i diziiwlm. J'Vl.OOft: LodlZli ZiWIIl.'i1€181Zikluje mruneńs.two, 
- ~lllle 81U'Zęście mam dJziś pa.ństW10 T., tJ'O'S 'ktdająice jednego oo pijaków. . tyilkQ syna, uczniia szilmły śred-

.Na· Koost1łmyrr>!OIWSkrej, · prz,y mej. 
Gd.a'Mkrlief ~· stoi.i j!!k~ś pijauyn.a Pa!Il Ja.kób T. jest prooowni­
i nenV'QIWIO rpa.ląc • paipieroea _ Imem· jednej z tutejsrzych firm 
ro,zgląda się w.Okół: ' ' nuuniufalk1bu!rowycE.. 

- Pa.;„ . palnie-- zmaca· się Pmc.uje <llil taan od oo.lego s:ze-
dio ·m-nie . _ o'r..y . tramwaij prędko regiu La.t i niti od!zin:aicnając się wy­
będizie?· ,i bi:tn.emi ooo.IJn()ŚCiiiaani - nie a-

. -:- Skąd. teraz tramwaj . -: wansuje, a pe.rusp. wysta.1xna mu . 
-Odpolw.iadain - 0 g<Jld.YL.. . 2-ej w na. · średmtie 11triz.ymaltl'i.e. · 
n~y?. ~dź IJ!llll lepiej spać i llli-e 2.ona mś pan-a. Ja1kóba, A.nm.a, 

· t-',.,_;· ł......m-.r · · lrobieita w „DJ.ieoozpieca;ID.yun wie-~:łi'W!OOlOOU . .UJUWlOOl g,,.,.;. .r „. . ; . k " b' . . ikby . . . 
- Ja„ .. jiltkmo n.i.OO:i&?· A jak ~ , u1 1~ . się, ~ru . . m:vz. JeJ 
~~oo.:. tJc:5 a.albm-ć · sz.yny do ~ał peIDIS!Ję 'IJ!11ZJiOO!Jmll1ti<J IllIDlS•te-
obo„. liery ~j; po · oo ma..; mia- , rjall.ną.. . . . . . 
ją leiieć.. Sąis:1ooz.i., pik. to isąisiiied!Zll. -
_ _ . .:_ . _ _ _ _ _ · wiedzą . jak kto siedzi 

·. P:ixwłdklem '. się 7ffilęcz-Ony ca­
. ł<llD!OO.llą • praririe wędrówką. do d!O-. 
mu i pm.oo· brOOią -~alem 
do . rama, atlbcilwiem 'dQ7.JÓroa niasz 
~- ®ść h'UIC0Ilie· , obchodrtił 
urodlzimry swe, ~p.iiaoo dość 
ez~ ~ 'gętx> gowką· i słOOlką., z 
kn>:]lehimł i be.z, oraiz anymw-4„ · ' . 

. . 
Gryf • 

I • 

_._ .Pan11 .B1J1rk1~ · 
opa11.tętai · się. 

. . . . 

~ diumoo· i - wyniQSiła 
ntiaeni . kro~ OltJolcizl()M, dwo­
rem· d~ " 
K~z ~at 00.: wga.~ 

i WTOLno ~ jalklby ti , oomyslęm, pal­
oom na którym błyszczała szero­
ka maloońsb. ·dbrąic.:zik.a, .~ł 
guizilk <L~, : kirory odezwał 
się .g&m · m '1ooł'y·f:Mii;u, dbugim 
JJir!zygh1.1siiitmy1lń d;źiwiiękiooi. 

®Y oo•{IJ pa[oo·, . i•~­
śn00 .ditpiWi O!tJW10J.'Z.yły się bez sze­
lestu i · w rami~ fiwlir~y.' struilą.t 
~~-ego. "\V1ZIOatRl mw~~nz:mt t) 

poż.óJ!kłe:j OOIV..e . i C'Zlamnyc-h ja:k 
-~el omaich, •błys~ych cho-
_,.:it;.t!--' . - ' 
lJUIWWl'Vle. • · . , • 

W . ciaJej . po5tak'i · mić było 
ś1ady wi.~rffillija, i ooloon.egą prizy­
gnęhleinini. . 
. . 'Throl).ISlkft,, gdyż ·OO W by1, !'IJM­

l~y ·się w galb.mecie, w c.Loon­
nyc.h i pooramyeh swą. ' zmair­
szewk ohwMimoo OO'Lymia 'WIO­
d:r.i.ł . prrez moment po, wpa.trrro­
nych weń caebwie, i~totrze 
i lkioanisamJu, OO-Z jaikiegokohvook 
~ żye!ia · rw tJ!liOO, ari Wł'OOl'roie 
EłpO!Cll..ąlł ' ~ oo, tyłooi d<> 
llli.egio Oldiwrooonej ipoat:aci niewie­
ściej. , · . 

[ „~ ~'..~Ć, „ie 

- i -dWiJW'ioą się mepooniemie, skąd 
.paroi An!n'3. ozerpile środlkii. na tak 
W1,kwi1Illtme ii bogrute ubiory. 

PTzez dłru.żs:z.y c.z.rus było to 
~ką,, · ....:.. aż wkońcu cie~we, 
jak ZO\Ysze sąsiadki, rozpusZC7.ać 
zaczęły plotki, że panią Annę u­
biera. •• kochanek. 

I ·tniettyil!loo u1bi61.1al.„ 
0'.kawu:je się, że w domu pait.­

-stm.· T. IZlallllli~je, jaJlro S!Uibilo­
ka.roi' ·pa!Il Amool.id. FT., kitórego 
stałem q,.'bjęc.:iietm jest spacer na 
Piotrkowskiej .,POmiędzy Połud­
niową . i Cegielnianą i zamiana 
złotych na dolary, dolarów na 
frańłP francuskie, francuskich 
na ; nwajcarskie, szwajcarskich 
na. fUnty l funtów znów na złote. 

J,alk. fuin:ua głosi pan J!lr. pod­
eaJal:'I .lait uibiiegłyich, gidy mamka 
poilske. waJ~ się, ii1e wiedz~, 
et?Y „u,s.tąplć mitljs.ca 21ltoitemu, gidy 
d<>JM - , ipain wsoochwładn.y, re­
gittl.ujący ikfl.łrs i żołą.<Ihl n:aJSZe, -
oo Skiaa<.·aił, 1Jo ~ów Olpru:1a.ł na 
c~ - dorobi się kolosal-
nego . majątku. · 
· · OOy. mrunęły1 2Joite CtmlByi mr­
!ki ~j, a !ll.lamąip:i!ły C7A1SY.„ 
~e, ·pian Fir., ozbwiek nad 
~~ przed!si:ęhio.rerLy w sikoom­
nośei d'UICłła awiego u;a.1wWwżyć m­
m.ył, w „oo niie j:est żiruden i'Illte­
ros" -'hiań'<lloiwać WiaJliu.rtą i prool'Zfll­
clił się oo. mtJraltrui.ejaze dy<'Jk'O!Dl!io. 

Gdy je<lirm.Or ik:'l'yizys i Sit3J,,,f1lllla­

cja iwrcięły &hl.nie L6dź w &we o­
broty - i mila.Sit piemiiędizy o.trzy­
~yiwaić wcizą.ł iprobaslty, pam. Fr. 
po r.ruz dnugii j:uri porwioozii.ał oobie 
re „.to taJkrre jest ż:a.doo mteres" „. 
i po"w.i'01nl ik~h ii zachOOac.h, 
.}alk.lQ ie mdiaił .. srozęśc:ie, - drogą 
sąrl<>rwą. pienią.d~e s.we a; pewnym 
nad~, wynl'Ols•zą.rcyun 2 pro­
c.eilłtty w · stio:simllm miesięc'lnym­
OO~)'Sikał. 

A re piooiąidiz~ bez rud1'll le­
ieć ńi.i.e mogą, ipan Fr., chcąc 
~ ~ośą, że jeś1i puści je \\[ 
obiie;g -~ odzyisika. j'-e kri.edy6 -
pootJamlolWdł , pmyozać nia. groby 

O'CH.Y· te .niOO:aiwoo m3J11f:Jwe i bez­
myślne pl"'Ly.biiernay ipodczas me­
mej olbseimmcji odcioo-ie pewnego 
·zia~.ruMa.. 

Ela OOtyc.hozais spoik.ojoo,, u­
c-z.uł·a na,gle siłne zdenerw01Wia:nńe, 
wyiplyiMlljąoo . z nieZ·J.10LUmiiałych 
dla -ni~j . ;pmyezyn i Iooowaity 
<lir.eG1JCi'L, w;stJ1Ząisną.ł ją oo stóp do 
głor\vy: ·. · 

W:i:e.dizfon:ia mty111octi001, ruooa 
mó., iIJIOIW1(ldm yrrni j.alk k.riiolk żó-łwi.a , 
z.~ęł.'.t poSuw'<W głowę po limji 
'~u komrlsaT.za Ra.jeira. 

MIOOile!Jllt był :prwrarżająicy w 
~ej po!WOO..>ze; ci jedoo mll.l!S!klul 
ni<e <lir.gm.ął ina wy•tęWal.yich U'W'a­

gią if'lwla1rz.aXllh 011:x.se11W1UJą.cyc h oo 
W51zyiSitlk.'O prrwdisitaiwiicOOli poi!lic ji. 

- Fila., lklrzy!k.nąJ mgle przie­
klliiwylm gl!oSieim Ujl'ZlaJWGlty jej 
twamz. T-amońlsiki, i chwycił silę roz~ 
~irWlii:l ~ gro.wę. 

LoorL jedyiną OOpiow•iiedziią na 
wylk.ł1Z.yikmilk, był ghl:chy łoslmt 
uipaillvjąioogo m :podłogę , C!iJa.,ł.a,. 

To EI~ ~rowpmia obłęd­
n)1m. -mr-Otlcie;lll 'ThroDskiego, w 
p.umllroie krullmi,utanyjnyiID. zdiem.er- ' 
WJorw'.am&a; :We wytllizyrnMa i ·· padła 
zem<l!lon&. . 

prooont-, rul.e tyilik.o · . pod zasbalw 
bryilaintów · i iinnych kooZJtoiwno· 
ści. 

I ~nteres sizedł jaikoo.„ „a.by 
żyć", jalk. to p01wfa<liać _zrwyild prun 
AmoM Fr. 
\ Nic więc dzii'W'Ile:go, że pa.nu 
A'l'loo•ldoiwJ wdrodto się d:o tego stio­
pnii.a meźle, że mógł 'pruni .Amlie 
w zlll.pełioości 2ru5:'tą;pić męża, spra 
wi:ają.c jej kootjtuny, · s:wlmie, b1iuz 
ki i ]Doo dY'*retne i medysk.0ret­
ne ozę&ci grurderioby„. 

Oczyiwiiście, że pami' &linia nrie 
J>OIWSlliaiwałia Arnoildorwi swemu 
<lł'lliiną i Qlapłaoała mu się pię~-

nem ut ~e, · jak t,yłkio ml!).. 

gla..„ 
P.am. J~ikób T. nia amory wny 

. i SU'bWC>lkiaitoira. swego Arnolda 
zibyitmiiiej :u;wiaigi me 1Jw.rooa.ł, był 

. bo!wliem. człoowie.kiem bez w-0li i 
żroini 'Jego , j~k ohicWrulia i m<Jigła po 
gllorw:iie mtU jeździl:a., a nawet u­
mitśclła mu tam . dwa potężne 
rogi... . . : 

I dzieje się to od kilku lat w 
sposób wyżej opisany - za przy­
zwolem~ „obojętnego" męźull<a 
i ku zgrozie i oburzeniu eąsia­
dow„. 

Historia, Jakich· · wiele~ , 
(Je.szcze jedna ·egzystencja zlainana). 

(j) Jeden z odrapanych, 
brudnych i ponurych domów 
dzielnicy podmiejskiej. 

Z frontu czteropiętrowa ka­
mienica ze szczątkami otynko­
wania i farby, wyglądajllca wprost 
odrażająco. 

Rzędy okien z szybami po· 
szarzałemi od kul'Zu, w których 
widniejł\ gdzieniegdzie mdłe 
światełka, kop(l\cych naftowych 
lampek, wiszących u pułapu 
mieszkań robotniczych. 

Wejdźmy w podwórko. 
Nieregularny, pełen łJlliecia, 

gruzu i cuchnł\eycb kałuż kwa­
drat okolony z · tnecb itr<>n 
drewnianemi, skleconemi .na 
prędce budkami bez okien, słu· 
Żł\cemi jako kom9rki. 

Wnętrza 111ie1zkań w zupeł· 
ności odpowiadają zewnętrmemu 
wygllldowi domu. · 

Są tak brudne i odrapane, 
jak frontowy mur kamienicy, 
a jest w nich ta~ bezładnie 
i c.uc;hnąco, jak na . podmłej· 
skim podwórku .•. 

Je·śli zaś zejdziemy do jed· 
nej z suteryn, to prócz brudu 
i amrodliwych wyziewów gtiiiłl· 
cyeh odpadków, owionie nas 
trujący opar wilgoci, co, wdy­
chany od zarania młodości przez 
dzieci, skazuje je na egzy• 
stencję kwiatów pozbawio· 
nych światła i słońcą. 

W takiej właśnie suterynie 

panuje obeenie nieópisany ia­
męt. 

Słychać bolesne je;l<ł, sił• 
qumiony płacz f . gorączkowe 
krzątanie. 

Na· 'barłogu leży,młoda ko-
bieta. . 

Ocży jej, utkwione w pu• 
łap i~by . WZJażają nieopisane 
cierpienie,: ręce kurczowo za• 
ciśnięte, bezwiednie· błądz4\ 
po posłaniu, z ust dobywają 
się nieartykułowane dzięki, 
co mrożą krew w żyłach wi· 
dzów tej tragicznej · sceny. 
. 'z ust kobiety . spływa wąz:· 

ka wstllżka piany o barwia 
lekko-. różowej. . 

Z ulicy dobiegł prz•raźa Wy 
świst autorpobilowej syreny. 
W chwilę później po strumyc.:h 
i . skrzypiących 1chodach, pro-

. wadz\cych do piwnic zst«;puj4 
· jakies post~cie ubrane w białe 
fartuchy.„ 
. To lekarz i sanitarna ob-

: sługa. . 
W chodzłl do · izb7, pochyla· 

iłlC . siQ nad . oszal~ z . bólu ko­
biet~ i przy pómocy jakiChś, 
p.rzerażajtlcych swym wężowym 
ktztałtein narzędzi · tworz11. jej 
ulgę w cierpieniu. 
' Należy .jednak Wflłpić, czy 
gorł\czkowa praca ich wyda po­
myślny rezultat, bowiem l\nna 
Berdysz, zam. przy ul. Sło· 
wiańskiej nr. 12 zażyła w 
wielkiej dozie karbolu. 

z Teatru· Popularnego. · 
J)q,iś, t. j. we wtorek, d.nia 16 

b. m. o go<lmiinie 8-ej w.ieCl/JOll'em 
giram.a będ~ie przeróbka z powie­
ści I. J. Kra.szeWJSłciego, pod ty­
tułem ,Chraita z.a wsią' Ul'OZmaiico­
oo śpiewem i tańoo.mi. W głó-

Wmyooy, p~ ooUll'Wllego 
llliie5pod'Zi-&W~em ~em, 
'Dalroń'S1lciiego, pośpiesz.yli z po-, 
mocą.. 

P!r.velllieślrl. be?Jwfadm~ cdaiło do 
fotelu i 7.-ajęli się ooooniem. 

Elia nie ~-a na pozór ?JUa• 

ków życriia, jOOmalk. mylili sdę hat­
drzio jaik i~pt=;kfur talk i koo:nisalrz 
R.aje<r, k.tórzy z~jęci rnrt:owrunliem 
m·e ZIWTalCMi baozmiejszej wwaigi. 

Efa, przed zemdlenia:n u~y­
sza!Wt:llzy smi falll.ię odiwrócHa oo.ł­
kiooi głowę i u:jr.ziałta TruroOOkiie­
gQ. 

P-Otmimo niebezpioozmej sytruia 
cji i wie!Lkiej emocji jalka ją pod­
cims ()lłJoorrwooji dtQlbreg<J z.1"Jia.joone 
go owładnęła., zrodzifa w mózgu 
plam, by tyllko wyirwM &ię z pu­
ł.aiplki., mifsteimire zia.l:oiioine j pr:wz 
klolIIlliooir.za Raj~ra. 

Chcąc Slię wydostać z.a wszel­
ką oonę z ~.Kru symiU!lQIWlała 
zemdlenie, w niaidlziiei, że chwile 
ciuoom!iia, z.wżyje oo. obmyślen1e 
a.ia.il!s.rrego plal!l.u. · 

Uc'Z)'1Illi.m to ~e i terM 
siieidlząic „'Wllll-"<1'looa" w głęboikim 
roteiLu, m ~ 'Throńslkiiego 
0100-ea.iwo~ go ni6'ZlflOOutre Z 
pod pmym~h powl·e'k. ' 

I 

· wnych rola.eh pp. hM·w..,.ze.wskai, 
Bronowska, · Swzepańska, or~ 
.pp. B~lecki, . BoillOO~k.i, Kubiń­
ski, Pll.ehaJSik!i i ilnrui. Chóry pod 
ba.tutą profesora K. Prosnaka. 
Re'źyoorj ę p;rowail:ził J. P:iłairsk!i. 

· I oto "WlidziMa. ci7l-owiek.a k.t,ó.. ' . remu w cihlwiJi sbvboścd powfony-
~- ~ęk&ą część tajemnic sw~o 
zyoia. . · 

Za;u,wa.iyła również jU. lromi­
SM'Z Ra{jar podszedł do dmwi i 
wyiwoła1Wmy stqjącegx> za nie.mi 
p.oticja.n.ta, kama.ł mu odprowa­
d?.ić Tarońsk.ieg«> c1o ooli, ską,d 
wyszedł; po wyijśc.iru Tatrońskiieg-o 
pod eslrortą, kiorniea.rz ełfotl..ził 
po pokoju zły i roetwrui.n:01W3dl.y. 

Elia czuła., że jest c.hwil.t1Wo 
urittowa.ną, to tei naileż:Wo ocknąć 
z omdlenia. 

z da.16iej 1ndagacji mogła. się 
wymówić brakiem sił, pmemęcze­
niam, jakie wywołiała umiejętnie 
na swe Lica. 

PO!Wlrót dio praytoomości · na,. 
stąpił według W'SIZeLkich zasad, ja.­
kie w damym wypadku obQIWią­
z.ują chorych. 

Ela pi;zytomnia.łla po nrlstrL-0-
wsku, nie budząc żadnego podej­
rzeriia wśród obecmych. Pierś jej 
rowpierała d,uma. i pewność '!Jwy­
oię&twa. 

(D. c. n.} 
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MalżeńsKie· qui ·pro quó. 
A jednak postawił na swojem. 

' (.g.31) w~ zlelohych ogro­
dów mfaqeik·a od izgfołku m4~a · 
stoi 
prześliczna willa przemysłowca. 

. W:iililę tę ,ziam.i-e~7Jk~w.ałl() młode 
meiłień:sitffl1o; 1bołg·aity i zmaaiy :prze-
mysł1oiwtiec wira:z ze swą. · 

uroczą małżonką. 
M-a,łrżeńSltlm> je<llnaJk ni~ iyło 

/ 
ze oobą w ~d!'Li'e, a:}bo!Wliooi mą:i. 
mvlieiaił oo lt.tdiz.i ognomnii:e ?AllZdro 
anyteih li. cii.ąiglemi scenooi-i małżeń-
Sklliemi. dioproMłidlz.aił swą młio<ltlu­
łlką ronę, 

do rozpaczy. 
Wk:01ilcnl is.to1sumlki międtz;y miał 

bbmi 
uległy zupełnemu rozprzężeniu. 

P<aini. L'fil1i pTruginęla :nruwet 
ponucił paląc mężowski · 

i iprtOO!lli-eść się dl() rootzitcóiw. 
śmierć jej ojca jednak po­

krzyżowała te plany. 
'fynIDz.a5001 ma.łWor1e1k popa­

datł w ipll"~ szał iza:z,d!oości, 
wszędzie węz.yił z<lif'adą ms:łżen­
Ską. 

W tym ooalSliie -pani. Lilii pr~y· 
~~ OOIWą. pialil!llą słiuiąeą. I od 
tej CihwlNi muiw.aiż.yhv, i'e mąiż w 
~ido Illi!e;j 

ogromnie się zmienił. 
Był up-rred~ąoo gT.zooruy:m, 

apelniwl wsz.'Ystiklie jej iz.a10h~­
łti„. 

Próżoo pamli Li:Li &7iUlkiała. po· 
w():(;ni t3.k mgłej 'Z'Dl'itruny swego 
mal~ · 

Pmi Liilii. przyoz.y1ny nie zm.la, 
znaH ją jednak wszyscy sąsiedzi. 

Bo olOO, choć 'WISZ. ystilcie ś;w>ilą,t­
ła. \ W WlitJlii pog·aSZIQIIW, W pok()[ikq1 

P2il:ll'lY sh1i:;ooj 
· cłuzo w noc p ~onęło małe 

śwfatdko 
i ~:~.c~cho:: „~J rnu.gH dootrzec za 
f'· ·:·· 101 i .. •::..:;.. u •1 aj~·ee s.:ę eieo.i~. 
J (,•len z iyel1 e:~ui n.alefa! : · · 

do pan..'1y słU:.ącej, 
a d u;~·: t N o tu .d.Qmy~ie~ $lę 
ł:tlfr ; o •.• 

T ymc:zati1sm p.au:ma Anto-si.a, 
ta!Jt bofwiiem Z'W.:l~ się sllllrią'c~, 

prócz swego chlebodawcy 
~ll'zyila szczerym aifek:t.em, pe:w­
ne,,,mo 
młodego i bardzo przystojnego 

młodzieńca, 

~a!!Ello<J\O w poibHtż.iu. 
I OO!n mł00111iooioo ró:Wnież by­

W'al, 
częstym gościeni 

w pok(lli!l.'"U :pamy A/nitooi. 
Otói petW1Iliej nooy, gdy pamia 

AID!~ ipr1rehy1wiaiła w c.z;ułem 
tere a teltie z OWJ"Dl elegan.cikiim 
mJJomieueean, UBłys7Aliła na ko~·y· 
1:iamziu ikir-01ki aweg-0 c hl e'bod!ajWIC. y, 
który 

zmierzał do niej. 
Za,:dmfa„. '1.IIl.ąlla bowiam u,~po 

wbliieni.e siwegio pana. 
c~ ro1bi:ć? 
N~1leżiałlo Mty1cihmirust 

ukryć eleganckiego młodżieńca. 

Z:a. ip()kefi!k~em paill!Ily Antosi 
był polkój ~y, ~ poikoj.em 
sz.a&iwym buidu:a.r prum doi!Illll. 

P.alll!OO .Amlbooiai wiiele s.iię nie 
Dalll'Y'ŚlaijąK\, 
wepchnęła młod'Zieńca_ do jednej 

· ze szaf 
maij<l:u:jąicyt0h si~ę w pok:oju sm-

~· · L.,. -~1.· 
~Ul!Soellll pa:11il '11l'J. Cli:IJl!ł\.1001 

prey,paid!klotWIO wmzłai do p!Olkio,in 
&:ia!foovegio i po!CIZęl'a c.z.egOO 

pilnie szukać w szafach. 
Jia.ikdierż . b~-0 jej pnzern„reni.e, 

lcileldy iz.a.miirus.t wu'm1neg-0 przed­
miotu, iz11mil<arzla 
dorosłego m~yznę ukrytego 

pena sukniami. 
StJr.wh sparailiiio!WlaJ: jeij m-0iwę, 
~ .si.~ pod nią. ugięły. 

· Ch~ wofać o poimoo, pew-
m, 1'6 na jej ~ · -

ueeynióno napad bandycki. 
Młodzieniec pieiw$zy użyskal 

pnywJlliOOść i wid~ pned StObą 
prz.eTa/.wną kQlhle'~ę, pooąl: ją. 
· bJagitć i zakliJiać, aby nie wo­

łała o pomo~. 
W pl"(\śbiwh swych · posunął 

się bak 'daueko, że 
na kolanach 

błagal paatlą Lili. 

Tymc,za1sea:n pa.n małżonek po­
wszedł.szy do pokoju, za.stal swą 
w.s1zdłs·zy d'° pokoju, zaistał s.wą 
mwł-.loolkę w s:tir-0ju nocnym a 
pmed nią 

eleganckiego młodzieńca na 
klęczkach„. 

M1roł terruz w ręku· ws-z.ystkie 
d()JwJ?<ly zdrady. 

N a nic s1ię prz.yda,ły w,szys.tlde 
za1k[ęoia pruni 'Lili, na niie si.owa 
mł.o(lzii·eńca =- maJiQIJ.1eik 

nie dał się przekonać 
o nlewiinności SIW'ej po.low.i-cy. 
Dawne ip00.(3jrr.zellldta. odżyły w pel­
Thi. 

Nietifny małioinek wmczął kro 
kii! roowod.<l'We. 

Pan Stefan w roli jabłko niezgody. 
( Bójka dwuch służących). 

(S.) Sły~:vał·ooi o .:różnyoh za­
c1ę.tyic•h wruJ1kach, j.aiki.oh wlidow­
:niią był mus1z w.idytmtii001y grod 
1ódl7Jkii, Jooz taikiiej bj;tJwy, ja!k.a 
miała mii;ej.ooe wcrora.j pmy 'Zlbiie­
g-u wliic Gdańi.siki(lij i Za.waxi~lciej, 
c hy.ba świait ni:e wi'Clział. 

Byłem piroocl wojną. ·na ' 
„ walce byków" 

u.rzątdlz·al!l16j przet. S1:0iwairzy1sz.enie 
kl0ilniiiwi0oa~.rów na pław Z~Hno­
'rVSkim, gdwiie Bogu du'C.ha win­
nemu wworono1g-0wł, 

rzezak po.derznął gardło, 
pr2yjpmtryiwałem siię wszystkim 
wa~ikom (w cy1rkiu Oimilsse.Illeg-0) 
-~a'Wln-eig-0 sz.annl!)i0<na Rosji - Or­
ł>QiWa. 

Witdiz.iia:łem w jaka roreru1ają­
cy sposób 

ściskał 
Śl>iewa~k (mistrz Czechosłowa-

cji) głowę starego wołu 
na ~eini~ tegoż oy.rkru., lee'Z, jalko 
::rię r.ze!kł'(}, t&m biij~tytka, jaJką u­
J:Z.ąidizily wcwraJ dW!Le sJ:użą;cę 
Olga i Zo\sia., pr~ chyiba 
w.sizy;s.tk'() oo Lód.i do,tyehe-zrus 
Wtid!U:a.ła„ 

Do Olgi słuiąic-ej u .Paiństlwa 
H. ~mLe.::i121k'a4~h pir.zy uL Gdań­
~~ej, ui~ooal się O•d dłuiis:zego 
ooai31U nlejaiki Stefain Sr., 
· robotnik fabryczny, 
01biiooując jej, że jaik tylko manie 
„stagnaeyja, pewnikiem się z nią 

ożeni". 
Olga damząc (l1UIP6ł.nool za.uifa· 

11i-em .sipry:tnego młodiz•iieńea., 

„ściągała" od swego państwa co 

się dało, ·· 
byleby zarlowolnić nkooh:meg<> 
Stef.am. 

Pm.OO k:LJ!kiOma <1niiiami Ste­
fal!l, n.a usillm.e na1legaini.a. Olgi, 
prz.yTzekJ: jej, iż w na!fblii:seych 
dnia'oh 

ją poślubi, 
gdyż n.a1Ckl:1wa mu &ię jałkiieś d-0-
J:mze p:rooperują.ce za4ęcWe. 

Usiz.c1zęś:l:ilwi-0100. diziieiwuiz.ym 
pobiegła do swej przyjaciółki, 

e.tuiż.ącie~ a: pnwc~wikla, Zooi, i opo­
wied~ jej o tym faiketie. Tam­
ta 'U!Śmiecbająic się ~e ży­
<• Z yła jej SZK:'iz.ę{i~~a., ;pO'Cl'll0!!n Się 
mz.eazły. 

W'C.7Xlll'3lj ~rem Olga spo­
stnzeigła - o ~I we wnętmu 
br.rumy jej ' 0011.'!WCłWileg<> 

- całującego się z Zosią. 
Sicieinai, jalkai siłę ~·ra.ła z rege 
porwi0d.u nie dJa. si~ ip<>'l"ÓWIDlaĆ lid -
wet &> Ż!lłldoog-0 
Eddie Pollo'wskiego, ani H~rry 

Pell'owsk.iego obr~u. 
sooraai JKlłaamwmy &ę 'Ji ey· 

tooic~ 
ulotnił się '::i.!f\''• 

jaik kamfto.ra.. ·. . 
Pp.irun:a iliga i~ś, wobec mtórej 

siła Czaimej Maimt1i (vel Woły­
nialk) jeet niieiz.em, zoozęła. w tak 
~·tTa1Siz:ny siporob 

obijać pnestr8$ZODą rywalkę, 
ż-e gii'y1by Jlliie iin.teirwe-ooj.a. policji, 
bieid.M z.o.ma :pmYJPklcił·alby 6hy­
ba 7.yciem ~ amoey. 

O ~ Slpiisamo Oldze 
prołbokót 

·Dliara . brutalności. 
Wałkiem w głowę. 

(S.) Małe mieszikau1ik.o pr.zy 
uL Rz.gmvsldej 69 na podida.1S1Z1U 
zaijm>u}ą. m~żl(),'Illkoo;wie Stefa.nfak 

On, 
brukarz z zawodu, 

ci~-0 z~roh1one g:ros:z.e. ... 
przepijał, 

nre tTOSJzez,ąic Slię o to, ską.d .ooina 
weźmie nia utrzymanJe d101II1u. 

Na domiar ..złego , wTa.eając 
""i'8<l!Zl()(l'e1Il1, u1piity jaik beila., do 
dooruu, 

bił żonę 

do ut.ra\ty pmy.tioorm'Ośc i. 
S..1.siedzi wid-ząc oo bairool'zyń-

. E4k1e oioohodlz.elilie się Stetaińsikiiie­
go ~ ż.ioolą. 1itio1~J1i się ood niie­
SZ('JLę~Hiwą' k<llbfort:ą. i ra1<h~m jej", 
by 

· opuściła dom mężowski. 
J·e<.lirnalk palllii .Ainlt101I1~D'a nie 

chcqic p017Jo1s.tia1wić n:a lais.ce brut.a:l­
neigo m ęrż.a 

swych nieletnich . dzieci, 
po\SoDalł'l'OlWlita •rm.idia[ po1vo1stać ipru..y 
jegio hoik1U. , . 

W !Ilieldlziełę .palłl S.t.e-f.an!S'k1 po 
oh1::zyma.n~u siwej s!k.iiomnej pen-

' 

sy}ki, u.dał Sliię d-0 ;maj01IDej mu 
kirna1j;py, by j'a!k ziwj(kile 

zaspokoić pragnienie. 
W !knajpie s.pO!bkail koullkou rów 

n~h mu kompaJDów z kitóryimł 
upił 66.ę 

do utraty przytomności, 
po!Clzean mocno chwiejąc się na 
nogaich 

dowlókł się do doxnu. 
W mtiewk-:ililliiu mpatdl 

. w nagłą złość 
i ipoeizął s;ię w st>raJŚ;my eipoo~b 

awanturować. 

Gdy ipa!Ilii AinlOOnfuna nie 1·eag<>-
wrula oo. j.egtO za!ClZepk•i Ził:ł!paił z 
kreireruSo\t 

wałek 

i ooidial n·i!lll ipllJDii .Alll:tom~nie kliJlik a 
f:llii!Jn1y}Clh UJd6l'IZleń, roroilnia;jąic jej 

w kilku miejscach głowę. 
NiepwytOllilJI13. AnitJoorilna osu­

nęił'ai się m ziiemiię.„ 
P!l.'1'L.Y\W10~rune pK>g-Oltio\Wde raitnm­

k:otwe po ud.zieleniu pie~j po­
IDIO'CY desperaltce pOOOl&taiwilo ją 
w st.a1Doie oołalbiooym na m:iejrou. 

. \IJQ~rowna · rozlewni~ 
wody studziennej. 

(S.) tJ1ioo 6-g<i Si~ Po.trochu wsz~ eiebńie, 
T·urtkot, gw'8Jr, &po1t,ęgorwa111y mi'JJkmą mlIBZy.ny, 111&ta~ turk'i)t 
~ st·um i z.gN;y1t, moozyn fa;bey- clęfa.iIIO·WYCh winów, zr.mdka tyl-
c1imych. · . . . i1oo głJos pn00lrupn:ia 

· ,,2·0 za kilo" Pr.wcho<lnńe p<J!PY'ChaJą Slę na 
wzajem - rpr7.ecyiwa ogólną Climę • . 
_ -spies,ząc do swoi~b inte~esów, ·Za węgłem jedneg-0 z domów 
w~zy.sttdm jęi.s.~ ja~y -;; jialk.ilmś gio- s.fio!i męicizyizqia., w średm.im Wlie-
ra:ezkowem napręrteDllJU„. ' k!U i ~ 

• Zhliia. si·ę godimoo. oo1atl-O!W'ai. koszykiem w ręku. 

nienormalne· rodzeństwo. 
Brak pieczy rodzicielskiej powodem nieszczęścia. 

P-stwo 8-cy mieli dwoie 
dzieci: 17-o letniego Antosia 
i 14-o letnią Jadzię. 

Dzieci te były ich pociechą 
i chlubą.„ 

Antoś, inteligentoy chłopiec 
mimo młodęgo wieku w b. r. 
szkolnym otrzymał maturę, a 
.Iadzia była już w 6-ej klasie 
jednej z pen13yj miejscowych. 

Rodzeństwo to kochało się 
bardzo i żyło ze sobai w budu­
jącej zgodzie, wzajem świadcząc 
ąobie usługi, jakich potrzeba 

· niejednokrotnie zachodzi w po­
życiu rOdzinn~m. 

P-stwo S-cy cieszyli sit 
niezmfernie widząc wzajemną 
miłość Antosia i Jadzi. · 

A miłość ta była rżeczywiś~ie 
olbrzymia. Chłopiec nie utrzy­
mywał iadnych $łc;>sunków z ko· 
legami, jak to zwykle wśród 
młodzieży bywa, a i u Jadzi 
odwie<;}ziny koleżanek były nie­
zwyk_łą rzadkości'\. 

1Ji~a~owani przez rodziców, 
czemu nie zaproszą nigdy ko­
goś ze swych kolegów, lub ko· 
l~tanelr, odpowiada1j, że zupeł· 
nie wystarc:zajll sobie 1 nie 
chcą, aby ktoś obcy mącił im 
h'armonjt; życia rodzinnego. 

Antoś i Jadzia niechętnie 
wyc·hodzili z domu, czas wolny 
od szkolnych zajęć, spędzaj,c 
na llOufoych rozmowacłi, czyta· 
niu i t. p., cz~sto zwierzenia 
swe i wymiant; myśli przepla· 
tając 1erdectnemi uściśnieniami. 
A jeśll już YtYChodzUi na spa­
cer, ozy do kina, to zawsze 
widsiano ich razem. 

Rodzice Anto•ia i Jadzi, lu­
dzie zamożni i ustosunkowani 
w domu przebywali mało i nie 
mieli wite czasu na to, by 
baczniejszą zwracać na dzie· 
ci uwagę. 

Zr.esztą uważali oni to za 
rzecz całluem zbyteczną, bowiem 
Antoś i Jadzia uczyli si~ . do­
brzei, byli polluuni rodzicom 
i nicr.em nie zdradzali jakich~ 
anotmalnyeh inrtynktów. 

To też z lekkim 1ercem po· 
zo1tawiali ich samym sobie. 

I to ..vłałnie stało sit; przy· 
cz1ną ciosu jaki spadł p·stwo 
S-kich, będąc jednocześnie 
nlaszczęściem f\ntosia i Ja· 
dil. 

Baczniejszy obserwator nie· 
w4tpliwie we wzajemnym sto· 
1unlm dzieci d<» siebie zauwa· 
żyłby ooś takiego, co wzbudzić 
• i 

Wpraiwnym (likiem ooęn.ia prize· 
e-11-0diniów. 

Od c.zaiw dlO C'uus.u podchodzi 
do 

upatrzonej ofiary, 
mpyt.a. s.ię o ooś - a gdy ten 
inu daje pNychylną oElpawiedż, 
m!lhodizą do bramy, peirtimkltnlją 
O CIOŚ· słyichać ta;rgi. i !pO chwiłi 
~u ów pmechoo•.ień, 
niosąc pod pachą flaszkę owinię-

tą w papier. 
Kiupu.jąicy. śpi~is.zy z mldowo­

leniem do doa:wu, by 1poohw1a!lić się 
pil1Zied ŻQ!Ilą 

zyskownie przeprowadzoną 
tranzakeją. 

:& , przeicioo ik:upi.i: 1ta 
2 złote 

I itiroiwą fil,aazikę 51P'Lry.tJuJMi, a 
W!3'Zalk w ~kfoipiie żąlda;ją :pr.a1wfo, 
'l..e 'PQ!trÓij!Iltie. „ 

SzicV.ęśDilwy ID13.lhy:wioo, po po­
wrocie do dOIDIU, Ottwi~ fla!SIZ­
kę, nai~a peł€1Il ik.iie[~'wk; wód­
k·i ninmrą.chal - leiclZ ialkio-.; 

' f'W'. i . . n c nie czuJe. 
Prun W. pr.z.y1wołu1}e iooę, kia­

w jej trochę. -w;ód!ld siptóbo!W!aĆ, 
1~ i O'llia ja~oś 

nie czuje właściwego smaku. 
I cói si-ę W1kl()ńC•U 01k1WU1je: oito 

palJl W. ZoQISt.ał 01Sl'Liuikruny - m­
m&t lllitJl"OIWej flasizki wódkoi ma 
litrową fla!S'llkę„. 

czystej studziennej wody. 
N · c11,..Jrn:iAi w świecie a.p..wy ·-v-"-~d 

padł ofiiairą · 
sprytnego oszusta. 

Talk dtuigx> <lizbaal m>dę lfiiOS!i, 
póiki ucho się me urme. 

SpirytbnegQ OIS.-ZUJS.taJ w • dniu 
wx~rorajisizym IJI'Ly\1lmyon.aoo 1 osa 
cl11xmo w aim~1X'.ro. 

musi podejrzanie i zaniepoko 
jenie. 
. Gdyby P. i S·ka, wchodząc 
przypadkiem do pokoju dsieci, • 
gdy się tego nie spodziewały 
zauw~żyła ich zmieszane 
twarze, pokryte gorączkowym 
rumieńcem i pewne drżenie 
głosu widoczne przy odpo· 
wledziach na rzucane przez 
nią mimochodem pytania, 
z pewnością zrezygnowałaby z 
towarzyskiego życia, więcej po· 
pozostając w domu. 

Ale p. S-ka nie widziała 
tego. 

Tak mijały dni, tygodnie, 
mie1iqce. 

Poufne, · kilkugodzinne ro~­
mowy dzieci wydawały się ·słu­
żącej p. S-kich bardzo podej· 
rzane, poczęła ich śledzić i 
posiadła tajemnicę, która u· 
czyniła na niej okropne 
wrażenie. 

Dziewczyna ta stwierdziła, 
iż miłość .Pmtosia i Jadzi da· 
Jeko odbiega od normałńej 
miłości rodzeństwa, · nato· 
miast posisda wszelkie ce· 
chy miłości dwojga . osobni· 
ków płci różnej, partych ku 
instynktem naturalnym so· 
bie. 

Mimo to, nie wiedzieć czem " 
powodowana nie powiadomiła 
p-a S-kich o tern, że Jadzię i 
Antosia widziała w pozycji, 
nie pozostawiającej najmniej· 
s.zej wątpliwości, co do jej 
znaczenia. 

Po pewnym czasie Jadzia 
posmutniała i pobladła, a An· 
toś .również stał się dziwnie 
ponury, tak, że p-1two I-cy 
zwrócili na to uwagę. 

Poddano ich ind11gnacji: 
I okazała się rzecz stra• 

szna. 
Antoś i Jadzia zapałali ku 

sobie kazirodb.zą miłością. 
Rozpacz p-stwa :S-kich nie 

miało ·granic. 
Chcąc dzieci uratowaó od 

dalszego litaczania się w prze­
paść nieszci11ścia: i zbrodni roz­
dzieliła je, Antosia wywożąc 
do Warszawy, a JadziE; do jed· 
nego z klasztorów w Kra· 
kowie. 

Nie udało się im jednak zu­
pełnie unik:nf\Ć skandalu, g(lyż 
sprawa ta przedarła się, n­
pewne przy współudziale sła­
~ącej - n~ mi~1to. 

Z Taatru Pliaiskiago 
We1zo.raijsa.ai premjera. ,,.Klopo­

tów Gen~" z.y~la z·~łluriio­
ne :p()(Wodlzooie z.a.równo drztięk!i. o­
ryg.inaibnej i świertnii.e prrreiproiwa­
dzoo.e~ fatbitllle- jalk tei i ~ 
lej wżyiseirji p. Wruldooa i gl"Ze c,a­
łego ~polu z pp. S.tialraką i Zni­
czem na; ózetle. 

J)Q cwwiaJ11tikJu włąica.inli.e gTam.e 
będą „Kllo1Poity GenjU!S'Lll;" CQ­

d'llioolD!ie. 

, RESTAURACJA l 
lfl. liBDUbDlł · 

PIOTRKOWSKA 35. 
TEL. 6-78. 

Obiady zł. 3.25 
kolacje „ 3.­

MENU: 
I. 

Ryba {karp: szczupak). 
n. 

Zupa zimna lub gor11ca. 
111 

Pieczyste: kaczka . gęś, kurczę. 
mostek peklowany, ozór pekło· 
wany, b faztyk, sznycel, wątrób· 
ka gęsia, kotlet cielęcy i t. d. 
Kompoty. IV 

We wtorki FLAKI 
i czwartki 

Codziennie kieł· PO Zł ] 50 
basa z kapustą • • 
Przyjmuje się zamówienia na 

bale, bankiety oraz śluby. 
422 ~ 
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NOWINY SPORTOWE. -
fa.K.S.11. · Siła li. 5:0 . 

Wizje rachmistrza. 
Ł. K. S. II. bez Michałow­

skiego na prawem skrzydle, t 
Hermutem w bramce. 

Pierwszego zasb\pił w pierw· 
szej połowie Nowakowski, a w 
drugiej Śledź li. 

Przewaga L. K. S. II. ' była 
decydująca. 

Gra interesująć4, gdyż Siła 
II broniła si~ ·heroicznie, bez 
J.lCiekania się do niedozwolo­
nych środków. 

Na wyrównienie zasługują: 
Radomski, jako klasyczny 
strzelec, oraz cała linja po­
mocy. 

Sędziował dobrze pan 
Faj n. 

Sokół - O. M. S. 1:1. 

mecze, kluby klasy A. razem 
wiięte. 

Jest to bezsprzeczną zasłu· 
gą Hakoah, posiadającej tak 
licznych %wolenników. 

W tabeli klasy C. nie za· 
szły również żadne zmiany, 
ptócz kotico'Wych jej pożycji, 
gdzie Widzew li. jeat Już pre­
dystynawany na · zajęcie ostat­
niego, a Pogoń przedostatniego 
miejsca. 

Zawody towarzyskie dość 
lli~liczńe wprawdzie, przyniosły 
pewnego rodzaju rewanże klu· 
bom, skazanym ria zimowanie 
w dotychczasowej klasie. 

CiesZtlca się dotyehcns o­
gólną sympatją drużyna G. M, 
S. uzyskała z trudem ze słłb­

G. M. s. osłabiony rezer~ szym od siebie dotychczas So­
wami grał słabo, czemu uie kołem wynik nierozatrzygnięty 
należy się dziwić, gdyt gracze i wyłącznie d1i~ki prz;ypad· 
których tym razem witawiono kowi. 
SI\ już dawno zgrani. Nie dzieje sit dogtze G. łt 

Na wyróżnienie zasługuje B-ie. . Za.służ~ni dla tegc> khibU 
prawy łącznik (rezerwa), po- gra~z~ 1. _me gra~ze WlJdrUJil 
moc i obrona. ~dz1~mdzUJJ, C:ZYDiłl tó. samo 

Sokół przedstawia się znaj· • ~ świeżo na~yc1, ~z.ego me mo· 
lepszej strony. zna i:iazwa~ •11:1 post~pem w 

Sędzia, pan Paflłewskl sp~a~ . am t~z At.y~k•wa0tem 
dobry. op111j1 1 lwdlełltu.koW. . 

Finał klasy c. prztłyl w Natom!a•t .drliiylla Sokoła 
ubie&łym tygodniu 1ensaejt nie· prz~stawia 11t bardzo do· 
lada. datnio. 

niemłoda już i w Idkalnym Podkr,ślam z_ ila~skiem, że 
sporcie sasłużona Hikoah u- ~Hn kl~y kl_aay. B! wymaa~­
legła juniorkom I.. K. s. w ato· lll szez~olnej .opie~, lli:egaJłl 
sun.ku 1:2. · oae .bo'!'1em naJłatwutj riałlła· 

Spotkalli• ttęh dw6łłi, io- doWi, zwł11n1a _ !' uaart fłll 
biących w1pania-łe po1ttPY ptie- u l'llł -~· ~ow~a. . 
ciwni.k:ów, zgromadziło na wi· . Czas więc. na1!JiSZ)' pomy· 
dowai więcej publiczności, ani· śt.ć o ko111ohdaeJ1. 
żeli oba rozegrane w niedzielę fr. Romanek. 

Przaaląd tygodniowy. 
iW ~ym ~me :;awi.ło 
nrum~egio. ;wy1*JWt,­

ne ~~~od­
były; się 001; ptuS!ilJk~ dl.ięki 
~ej~ . 

F c&iw~a. :puibliUdllllci Die 
· tym mu..6IIl, mimo spmy­

~adąieycll w&r!lmków, a iOO ~ po;Wio­
du rÓ'lmliicy ikJ.as.y; wy.lioeo1mny00 

• Musimy OOW1i.>e:m ft.iąć pod 
uwagę, że pmooi:Wlll~ami bylii 
dwruj k.amidydirucli. na nrlstirzla., ktió­
l'f!IIl d3ID.IO do „obrob:iooiia." PIO oe­
dinym .krun.dydacie na. -0600.t.nie 
mti.eiiSiCe iw: ;tiaiOOli. Rriooz mkJrLU· 
mdda;, że .w taaciem ~emu, 
za'W!Ody nie budulitłyj zbyt 'WliJe.llkie­
go ~iSOwaIDli.a.. Nia. oou ~ 
~h wądr!Jcmo obu l:Jłl)jbs7.ym 

dTUIŻyruoo:n pra.wrue, że ,,tlZeź nie-

wmiątek", ~ ztWyoiętiÓy vlrźmo.. 
llllliłi B'fN P!QZ~ ua otJele t.a­
oom. 
Nt.~ ~w•­

beili m&jdul}e się L. 1r. S., kł&y 
w. dl«>eh ~ t.<llOb)'ł 4 
~ty. lł.<m.uca łmlanek p.my tej 
wne.i ~ pw:llktów, jaq pioei&­
da L. T. S. G., 'WikMYiWałiby nt. 
umri.~e ostwtm~go M pier­
W8Wil1 miejl!cu taJ:>eli, lećłł. tu. &bo· 
je n.a ~OO!Lie ilooć rooegra­
nych me10.Zó:w. L' .T. S. G. ł!O'Le­
gmłio deh dm tmy, a. Ł. K. S. dwa, 
oo pmy; równaj iliośoi ~unkltów, 
d.aije pietwszeńsbwK> ootia.toiemu. 

NV reu.erwooh klasy A drnieriy 
t>aLmę p~ez~twa L. K. 8. II 
booiklonktureooyjfile. 

S~an mistrzostwa kl. I\ Ł. Z. O. P. N. 
po dzień 14. IX. 24. . r 

1
_B_r_a_m_ek..,. .t 

o cJ jA 
,... C> i::: 
.~ Z8 M :;:l 
Il; ~ ~ 

2 

2 

(B.). W W~e&Uu ~ó po­
p(lłni·ooo Iń-01xletstwo prż.ei rath­
ml'8t1iż& p. M. 11-A ~ie ron.y 
swej i 1ifi1łiniC«o w kołach Mltyisty­
cm.ych lll'U:~y.k& Wł1ldyeła!W1& Ze­
HńS!kj'. Po s.pełmieruu tego e1tym.u 
p. M.. wy.s.tkrz.ałel!n r~wolwęró,~·ym 
l)()'l,M Wił się żyoia. 

W p3l1>ieracll z-ost~wJl()nych 
J)i.WZ llłegO ~M.l~ioo.o })Attlłę• 

. tlruilk, kitóry · t'żiu.ca lfflia,tło M 
pnzyciZymy wgio okropnego mor­
dembwa.. 

.„.Jaik CIZ~-00 z~ałem SO· 

b.iie pyitiani&, oo ruble łlllJk.imi ł.elA· 
tJD.ylmi łt\.OOuc:h:atnli pt'2.~wa du 
tej mbioty? .„ Mt(}.1;e są. to chf. 
Wlll.00~ ocey jej mren~ 
się, ~- &i.ę nii.e śm~ ie Oifiie, 
lfJbóre w ei00Jillólle1i 6W:iec4 jallt o- · 
ooy ik-O'ita.. 

LU!b m~e jtJS't to jej chód, 'który 
joot 3.WWt mt~ą ~Dł<:ł 
puozyitaolti i ro~Ją::ił1oś·c1~ kurty­
żalny. Lu.Irmo-że Jem ·OO ~ mięk­
ki ruk.oon:nfut stkóry, kltóry w d-oity­
knl robi ~n.ie, jllkby li_ę gta-
S\kalio ,pam.teirę. • 

• 
.... Afe to jeet wszy&tlt-0 Je· 

dOO"" N~~lym· jMl ·w„ 
7.e o.na ;est óW.łaśnie moją ~' 
Wnią. Wmiegio caaoiw.ieika, Ż()lną 
'!OO&yny mihUIIllko-we.j ••• 

w ja!k.i sposób mogła ta;, któ­
rej lila]lżej.s'Le ~e ies·t peł· 
H ~ i muł}"W, mnie d11lt'a.t 
~~, ilDliił ct«J.~ ~e­
muybini~GfO pod mnc«n? 

•.• .A jeidiuk. NMriaił& ooa 
do mil!ie od ~ spo}rze­
ru.a., ~t samienili w :praoo­
wmi. miet~m Baiłtrallmlsai, gdziie 

~ ~' ~młem di0 popier­
sia OOOpinai, „ kt.óregio -~ 
„.„~bny;. 

* 
cv ..... ~~ft, k'-ł ~.i;' 
VUUl}HU· \Al C1Za$U, '°"" e~-

lem ~~ tę tooietę, driiw-
-nelb. ijeSt, ii llUlt m,vgę ~eJ DMIW'M! 
Dl!O'ją i<>Dlh ~ Bię Ohopiin 
pmedimiQ'tem mep n~-

* )llO'~ ił Di~ je~tem wc~e 
tąk nieID1Uzykab1y, jak mi~ wy• 
da.je? ~ słyisz~ jakieś ćltiw­
oo gł<YSy, a ch-Oć nie potrafję nó:j­
głupszej melooji po:iw.ói'z.yc, poicI 
wjpłyiwenn n'IUl&yikrt je6tettl jakiś 
dmi!wtnie zmienrony i ~ęsto mie­
wwn w.iizjie. 

A gdy. słyazę k~i 000pi­
li&, w1Mdy wi»t~ ołMimWai~o 
hmłą liłję, k!OOrej kielich powoli 
~ się kł!wlią, ari ~ie 
krew spł~ szeroką srtruigą po 
ziooiii. 

.„Kłedy ~eIIWIOOO ·wiooy LMi 
~~ują. oo jej biały wk, wtedy 
wyglą;d~ tm ja;k strumień krwii. 

A ikt«ly 100j~ m-aiła ~ le­
iy z roz.pwsizetronemi wl<'Jsaani na 
dywainie, z OO'ztyfila wlepiooleimi 
ruiierncihomo '\IV mr ~a., wite­
dy ru~ mam odw-a.gi dóttlkinąć te-
go oodu, luib rot;pt-Oatyć jego my­
śli. 

I ooa nre t.daijie &tę ~a'iyć 
IOOje.j Ql~j, talk jeist m'boipi10-
na. rw swyc.h myśłooh. 

Nigdy me Wildizał«B jej balf­
MAiej gnLelwm.ej, jak w tłiildch !11()­

mainfa\}h, gdy jak~ ńi~4 
~ pm.ertwę jej sny pI.TLy kQ· 
mill'ku. 

I mtOO.y, gdy ją. wiidzę w tej 
poz.ie roz.ci~'ll'iętą. na ziemi, mam 
jalkąś ~zafo1ną. óhęć apraiwić tej 
drow~~ ł~ElYl~, w k'tóirej tkwi. 
tak& siła, ...... jrukiiś ból. 

1 3 7 2 A ~~ i!Wilk-aan proogulby jej 

0:4 2: 6 1: 2 * 3 3 3 12 -

~-

C2!yłajcie ,,NOWINY''· 

' 

, ręki, tak at zbuldiwna. ze swyeh 
-snów, ~mył.kiniiie ~ ·ból'll i jak kdtJka 
tt~ wwainm. się z anycll ób­
jęć - inie Włi.(3tn, <:1'LY jlł tak bar­
drlo ilt101Chałi1, Cll.Y t* MJałeńczQ 
1~i~lf.1Mcbę. .. 

* 
.... T~waiZ dlQJp.ie1'-0 t-Otbillliiem, 

co naru OM;pin 'Z'Q6te.wil, od cmsu 
ja\k p. \YłiadyisłAW ~y u nae 
~ giraJ. Sikąd pm~ho­
dd itd\ CJd.o1~? Kt<> ~ &pro-

Chopin. 
wtłldżH do namie.g-0 domu? Nie 
Wie.ro. W1ean tyilik.-0 je<lrno, że Lili 
się śtnł.:tła ptired.sta.wiają.c gó. 

&wle.„ jalk ·z praiey do domu 
prnycho'Cllzę, j€1Sot oo u naft, zruw­
śz.e &krollil!ny, ma.Mmówmy, zim­
ny. Oi$ruw~, d'lacizeg-0 Lili od­
riz,uw.i. sympa~ dio Uiig'O c.złoiwie­
kia, kitóry życiem docwsmem nie 
tyje, a buja w obloka.oh. I jak 
Uli siiię z!lll!iieruia, gdy leriy prrzed 
ogniem, talk C'lfowie!k ten wlega.. 
jWcl.~jś metiaaniodoode, gdy gra 
Ohopińa. 

Ch0ip.ii11!„. Llłje, z lcieJ.icihów 
kltórych ~y się krew, zaik;wńrt:.a-
ją W m~h (>'CIZ'lł.Ch. . 

Wid~ę zia nfom.i jakiegoś , bla­
deg-0 <l1Złof\\'lie1ka, iidąceg·-0 z diziw • 
nym ugniem w oozaich nrupm-ód. 
· Władyisł~IW ZeliinJslky gtra, gra 
<l<> późm.eij nooy, pOitellll od:cihodz.i 
beu. słowa pmegm:am..ia. 

. * 
'Jialk ja ciz~an z.aizdroszcł'lę 

temu ZS"loosiky'f!inu.„ Gdy gra u 
nas wńoorwirem, W1S1ZyG1Jkie se.rea 
i my~l·i n~·lmą. do niego. 

000.cmją. g-0, j:aik ćmy pł1omień 
. świ.iiOOy. . 

TyNoo !Jili śiedzi milcząoo, sie­
d!z.i, jaJk efmkL'! i roz&ze1•z.oo.em,i 
iratti.ioom!, zoo-isnięt.e uśta wyglą­
dtaiją. jaik cieinrk:i krw~wy pas na 
Mnioon10-hia.łej twaav.y. 

Wcrz:0iraij podpaitiry·wałem ich, 
t1!luyity :ia koitarą„ 

Zelen&ky @"l'ał, Illi-e ~wra.ca6ąc 
na LiiM. naijmrniti~ej uwaigi, ona 
~ jak zahyiprri.-Olty.zt01wana., 
i ratZ tyl!ko, gdy się odrwTóc.il, dała 
mu iinak głOiV"~h by gral dałeJ. 

* 

r.zooaly słOIW'ai: „Szial~~„. ml 
Du..„ u .... ". Do djalbła; ~b;tm 
tn>i®ł ~ tyil~ od"OV~, by 
ko:taJrę wr:wać i oistiartmre s.ł<>.\VA 

~diu&ć! ••• 
- „U oieibie" ddkOmcyła. 
A ja, . j-a, wyiciz:ołga,łean si~ OO. 

dż.n.ięknl t pdk<>jU i wyłem, Wf.• 
łem jalk. ólbity pies. 

• 
Oh! W~ienn ~ ~· Jm 

nre jelSlt mi SllDJU bnJO.. 
W~cl!kri cyirk Qimri.ni .,._. 

dó rutlSIZ~O'\() mia~ 
SOOliSlalC ją jeisit w~eilkie PaJlltO!Iiłi· 

lwm. ffugur wo61lrowycll, p~ 
w~Ją.oo słymin~h · uc'W!Ilych, mu­
zyków i zh1'1o<lnfa:rzy. 

śmru~; Mioza:r.t, Baob i OhioO 
piln. 
D~k~r izlWrÓClil U!Wiaig'ę • 

moje UJderza.jące p00_1()1l>ileń:sm 

d'° Ch<>p.i.n.a... 
I v.1teidy wpadło mi ooś wei• 

łego dro głowy, -Oy.rel{jt-Of teri _.. 
doozniie 'się &ini!ał l zrubrał wii.ękaq 
S'l1Illę, którą IIllll ofiarowałem M 
po©wołeinie mi prrLOOig,tJa;wi~ 
Cho pm · 

To będ:zlie weis.oł-e, gdy ziroblę 
n.iespodziiaink.ę Lili i „j€ln1U" • 

* 
W~ęc jwtr-0, jlllitro o 1-0 1'alł0 

udaiją ~ tam Wl.'!:izyacy. 
„Prun tęrl bęchii.ie", ~.ł mi :PY· 

talll.ie joooo. ~ goiicii. 
,,Ni'0, wo,sikOIW'e f•~'f 1'11bi'ł 

nafil]nlie •w1tai-enie trti-póW". 
To <1~\Tlfue sł-0iwio ~ 

mi silę ibeŻiwiediniie iz usrt • 
A Ul.i. śmi-a.łaJ ię.„ śtfilała1 ~' 

ż.e ten , ~poiż,eram cyf,r" lna. ~ś 
fałl.llt..~ty0ZOO pooiy$ły. 0nai się 
Ś!llliia.ła, śmiała, s;ię, gdy ip<l!Wiiedz.ia.­
łem Stł()JWIO „tmll[py.". 

* 

Alkohol pobudza energJę. 
Odczuł to pan Bolesław na własnej skórze. 

(Miag.) W SWQ!ian cizasie doibry 
Pian Bóg, dbający o oo, by ludzie, 
c~ ~ć dari w tygodn:iru ciężk-0 
pmciują.ey (oozywiście, gdy sM.g­
~ji w Lodrni :rui.er.na) pootam.Q1Wił, 
a.by da.ie.n niiedziieln.y był dilliiiem 
00ztw2gllędioog-0 oopoozy:ruk.u. 

Z3lŚ palll Boilesłaiw RO<lińJslk.i, 
zami:eszikia.ły pl"'ly ul. Kiiińshlego 
195, ooł-0wieik pracy, wypi1j-ająicy 

cO<hiiie:ń „<Ra odiwiagii" <lrwia doo-u-2-
l«wSkiiie, aJby dlz,Leń poWIS'Zteldmó. od 
świąitecmeg-0 odróżnić, - co nie­
dzielę wypijał jedną, lub dwie 
butelczyny, a czasami i więcej, 

w zależności od humoru i liczeb­
ll06d „towarzystwa" do kielisz­
ka. 

Oitót ooj nied'Ziiieil, pam BQlle­
sł~~, ~yinią.-cy Wnde swej 'IJWY· 
ki& M l/iło@ó ~ p00!1Ja.tl.OIW'ił i usitia­
Wie ó citęśClilOiwem ografilic,zeniu 
użyteifu. aillloohQl!\l talk!ie zrobić na 
zł-ość i w mHed i doibra.llJej kollllJP'a­
nji „wJ1pompo1wał" sol.10, jaik. f.a­
mia głooi - 3 bn1 tei1oo11.lkii.. 

Pragną.C w dałisa:yan cią,gu w 
.pełni uiyć rolZ\kooz.y dnia nliiedz;i-el 
~ - d'Ość chwii.-eijtlym krokiem 

wj'lswdł m uł'iicę, udaijąc się do 
awego zmjoanego pir.zy ul. Seina­
rorsk:i.10'j, by potem pójść do kina 
ja;kiegioś, aQbo w dail.IS'lym Cliągl1 
zapijać „,robaka", w 7.llleżnoścl 
od humoru lub okoliczności. 

I\:un Bo~esłalW będąic już !IJmYi 
zib~ ut1. Sooa!OOIDsikiiej i ~j 
wlUIW'atiył gi~kę .hudzii. i.~ ~ 
IOODlłlu.ją.oą jialkiiś W1Y!Pruc1elki. 

Podwedl wUlęc ~ i 
pmyi.tYlu'ChilMl.ł się rotzmlOIWie. 

Nie eitlojąe ~ ~ m 
oo~ih - ialkoo poitrą.ci.ł ~ 
z uc1wsibnlików tej g~ kJt6ry 
rÓWlilliietż był ,,ipod ~" 
dini:ai l!ltiecl.zile'l1neg-0 i od słowa do 
słtO!Wai wytwiiiąiz:a:łai e.ię siprze.cdta, a; 
pótem bójka. 

Pialll. Boile1siłruw osłaibilony pne­
ż yc~1ami d111iia. oo.łeigo nie ~­
ma'ł p.late111 rpmooitwniilklOIWi swemu 
i zootaJ 'Pfl'IZ:eiz tegiori sromotnie 
p-0:biiity. 

Na ikiuz.yk po!Slzik.oo~ 
zjaiw:ił &ię J)O'liicja11t, ikrtóry m mi-ej 
."{)!U wyipaidlkiu. mlS'tial tY,J.tkio ~ 
go Bo[e:siMVia. ---• 
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CYRK R. ClntSELLI 
Konstantynowska Nr. 16. 

.ot„arcie sezonu 
zimowego'!!! 

llelkie tnauguracuJne przedstawienie. 

. Kino Spółdzlalni 

„NOWINY" Nr.~ 

Wtorek dnia 16-go . Września 1924 r. i codziennie. NOWOŚĆ I Pierwsży raz w Łodzi! NOWOŚĆ! 

3•Ch 'RINALDO.'~~ fruwający ludzie, Arab Susi•Ali, człowiek hydrant, M·lłe 
Henny Z partnerem, komiczny akt na koniu, flora, najmniejsza woltyżerka na 

świecie. Dyr. Cłnisełli, tresura koni z wolnej ręki, M.anc I Eddi, humor, satyra 
i śmiech ·i wie~e innych ciek~wy~h ~tra~cyj. ~zcz~góły w pro,ra!'1ach. Zespół orkiestry 
składa z 20 osob. W soboty medz1ele 1 Ś\Y1ęta 2 w1elk1e przedstawienia . . O godz; 4-ej po poł. 

po cenach zniżonych. Początek przedstawień punktualnie ogodzłnie 8.30 wic=czorem. · 
Komunikacja tramwajowa w kierunku Widzewa i Górnego Rynku zapewniona. Kasa czynna od godz. 11-2-ej 
i od 5 do końca prze.dstawi•nia. . Reżyser: A. De-Renroff. Administrator: W. Gralak. 

Dziś i dni następnych. Ostatnia nowość sensacyjna! 

Pracowników Państwowych. NOCNA ESKAPADA albo TRAGICZNA PRZY 
GODA JEDNEJ NOCY. 

Sienkiewicza 40. 
Dramat jednej nocy w o aktach. A'ud Enede Niss n jako 

W rolach głównych: D 8 "Dziewczyna z półAwlatka". 
UWJ\01\: Dla· Członków Koop. c:eny miejsc zniżone. 

Eugenjusz Klopfer w roli „Męża". Antoni Edthofer w roli ,,apasza". Początek przedstawień w dni powszednie 0 godz 
6-ej, w soboty, niedziele i święta o godz. 4-ej po poi. Ostatni seans o 9 ej wlecz. Muzyka pod kierunk. p. z. Sandomierskiego 

--~~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~-.-~~~~~~~ --
·GABINETY. Restallracja „L.O u v RE'~ 

lllllHIHIHllllllllllllllllHllllllllllHlllllllllllHlllllllHHlllllllllllHIUIRllllllHllllllUIHlllllll Piotrkowska 86, telefon 27-27. 
/ . . 

Po gruntownem odnowieniu zostały otwarte. KONCERT 
Yl salach restauracji odświeżonych, podczas podwieczorków . · ' • 

Z poważaniem ZARZĄD. 

-... reyzm=~--
K !QQii.idlilłi . 

U-21 URZAD SKARBOW9 
Podatków 1 oDłat skarbowvcb 

w ŁODZI . 

Łódź, dnia 15-go września 1924 r. Uwaga!!! 

Warsztaty 'Inwalidów Wojennych! 
•••• . . 

Ogłoszenia. · Szewski„ krawiecki? malarski i stolarski przeniesione ~stały 

na ulicę Gdańską 64, róg . 6-go . Sierpnia 
i polecaią się nadal łaskawym wzgl~dom · Sz. · Klijenteli. 

II-gi Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje do 
publicznej wiadomości, że w celu ściągnięcia zaległ9śei' I-ej raty podatku mająt­
kowego w myśl art. 6.1 ust. o podatku majątkowym z dnia 11/VIIl. 1924 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 94, poz. 746) odbędzie się • 

UWAGA: Ceny konkurencyjne! 
' 

dnia 23„go września 1924 roku o godzinie 1 O rano, 
drogą publicznej licytacji sprzedaż ruchomości i towarów należących do: 

l. Bojarski i Itelson, Piotrkowska 37, 2 dębowe. biurka, szafa, szafa do 
dp wełny, 2 żółte biurka i stół, dębowy kredens, stojący zegar, dębowy 
stół i 12 kr,zeseł, pomocnik kredensu, szafa ·z lu~trern, toaleta, szafa dę­
bowa do książek, 2 dębowe biurka. 

2. Jłir1zberg Bernard, Cegi~lniana 19, lu11tro tremo, ·, dębowy stół, dę~wy 
kredens. . 

Reklama 
, . 3. Bracia Sz. M. Winer, Cegielniana 23, 300 . mtr. · towaru wełnianego na warunkiem powodze.nia w ·handlu . i prze­

myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo­
dniejszych ·warunkach 

t 
I ł 

męskie ubrania. . • . 
4. Barski Mieczysław, Panska 77, szafa do garderoby, dębowy stoł i 4 krze­

sła dębowa umywalnia, kozetka, skrzypce z futerałem. 
5. W~jnberg Jakób, Zawadzka 2, 3000 pudełek gilz do papierosów. 
6. Kiwa 'chaim Szmul, Zawadzka 42, 100 metrów adamaszku do damskich 

kostjumó\V. 
7. Szpicberg A , Piotrkowska 28, 30 sztuk towaru. 
8. J. Herszenhorn .i Goldberg Ch., Sienkiewicza ~1, 3 ~aszynYi· tka~kie. 
9. Poznańczyk JulJan, Piotrkowska 124, urząd~eme gabmetu dą:mskiego •. 

10. Calel i Mendel Winzygster, Piotrkowska t:i6, 1 kredens, 21 szafy, mie-
dziany samowar, ,Qtomana. I • • • 

11. Eljasz Szpiro, Piotrkowska 64, maszyna do szycia firmy Smger, lustro 
tremo, kredens. . 

12. Dereczyński, Sławin i Milkowski,. Piotrkowska 50, 15 sztuk materjału 

I li . tylko 
gencja Prasowa 

•• P..'' 
Polska 

,,P~ 
uczniowskiego. . 

13. Domaszewicki i S-ka, Piotrkowska 60, 40 sztuk towaru wełmanego. w ŁODŻI, ul. Gdańska N!! 51. Telefon Ne 27~90. 
286 14. Rad1.yner D. B., Kilińskiego 49, bibljoteka, 2 szafy do garderoby, oto- • • 

mana kryta pluszem. , . . . -~==============:..=:==~:.___--~ 
15. Rozenblum Sara, Narutowicza 9, 100 butelek wodk1 Kantorow1cza. · . 1 (k 

~t ~~!~!'s~:~!~{.off~~~~: tS~~:~;~~l~l::!~'t!:.:~· ~ ~~:J: --~;.:o;;:::a • : ) PracDowEniaBobSuwHia I ~;:~f ~f~l:~r~:: 
18. Reisbaum Abram, Pańska 1, pianino. St z ~- k ,. e u o ~~::~~d~ta i;:::~~n t9. Jeliń Lejzer, Kilińskiego 30. n . o s ' niom M. W. R. i O.~ 

1 20. Perclman l\lajer, Kilińskiego 30, 1 szafa do rzeczy, 1 kanapa, 1 biurko, 

1 

· · .t.óD2: Wyksztakenie średn · 
1 lustro, 6 krzeseł. . ' „ pożąc!ane. Oferty 

21, Chęciński Szaja, Południowa 18, 1 kanapa kryta ceratą,_ 1 kredens, ut.6-go Sie.rpnialO a~~~~·ast;~!~~lka P~ 
1 pianino, 2 szafy do rzeczy, 1 leżanka, 1 maszy~a do szyC1a.. ul. Narutowicza (Dzielna) 31 Poleca obuwie najnow- • 

22. Nowak Bijasz Majer, Piotrkowska 14, J5 sztuk towaru w<:iłmanego po l-sze piętro, front, przyjmuje zapi~y na ~i';;~k;:sr~~e~~~~le~ Modemo~selle Mari 
'1i7 metrów sztuka, (na frencze). . . kursv, Codzienni~ od 7-9 .wlecz. wszelkich skór zagrn· e!"se1gne angla 

·23, oiszer Efroim, Południowa 16, 2 szafy zwykłe, lustro małe, zegar scienny, iii __ nicznych. -- franc;a1s all~~and. -
Lekc1'e rozpoczną się 20„go września. Voir 5-7 Ptottkowsk stół i 4 krzesła. Ceny przystE;pne. , nr: 109 log. 5, li fr. 3~ 

24. Kassman Lejzor, Piotrkowska 28, 2 szafy do garderoby· " Uwaga' u r z „ d n 1 k 0 m 
p · l p ł d l:d ti t k towaru Toulonu • " potrzebni stolar; 25. Berman 1sze , o u mowa , sz u " •

2 
fy _ ustępstwo na bi . . d ęc 

26. Fuks Abram i Altman Icek, Północna 5,
0 

waga :redens i b sza ·. u weksel lub raty. 389 ni :i~in'iw:r.; !:i~b~ov 
27. Herc J. i Szyff St., Południowa 4, 4 sztu towaru awełmanego l'IJ ' roboty ul. Ks. Brzóz 

lt~erkalu " . Ulł \ .Ogłoszenia drobne. ~~:O~:.g9szcz dawn1 
KIEROWNIK URZĘDU: - -

&S'W' 
Redaktor Nac::i:elny: flndrzei Nullus. 

poszukuje korepetycji. Wiadomość: Ogro- Anna s. Majzelsówna, zaginął do~ód zwlą (-) Podmunicki. ctowa 26, sień 11, m. s„ a1s masażystka. wró- kowy za nr. s92.-~ 
' dla i zamieszkuje Hotel wydany na nazw1s 

jiMji Savoy, pokój 711. 395 Kozłowskiego Jana 4 

z21 Wydawnictwo „NOWINY": Tadeusz Kozłowski. 
~-_. ~ . 1 .~„': ;'.1 Prifr:· t"·ow::i w ~.ochi , Piotrkowska 85. Tel. 2~ 
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